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Pe m ROŚNIE potęga 


ŚRODA 


ZSRR wskazuje droge pokoju 


i porozumienia w łonie Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Przemówienie min. Wyszyńskiego 


NOWY JORK. — Na rannym po- 


- siedzeniu Komisji Politycznej Zgro- 


madzenia ONZ w dniu 23 październi 
ka przystąpiono do rozpatrywania 
pokojowych propozycji delegacji 
ZSRR. 


Propozycje te uzasadniał szef de- 
legacji radzieckiej minister Wyszyń 
ski, który przypomniał, że 20 wrześ 
nią br, delegacja radziecka przed- 
stawiła Ogólnemu Zgromadzeniu 
swe propozycje, zmierzające do usu- 
nięcia groźby nowej wojny oraz do 
utrwałenia pokoju i bezpieczeń- 
stwa 


“Szef. delegacji radzieckiej pod- 
kreślół, że przyjęcie takiej dekla- 


wojenna 
objęła Koreę i inne kraje Dale- 
kiego Wschodu, kiedy nie ustają 
intrygi podżegaczy do nowej woj 
ny, zagrażające interesom całej lu 
dzikości. 
Z drugiej strony — oświadczył 
mówca — e rzesze ludzi 
pracy z niebywałą siłą 


WZNOSZĄ POTĘŻNY GŁOS 
PROTESTU 
przeciwko przygotowaniom do no- 
wej wojny, domagając się od rzą- 
dów swoich krajów stanowczych i 
konsekwentnych środków w. celu u- 
trwalenia pokoju, usunięcia groźby 
nowej wojny, zapewnienia bezpie- 
czeństwa ów. 
Nestępnie minister o Wyszyński 
prirpomniał zasady polityki  zagrani 
cznei ZSRR wykazując, że polityka 
ta zawsze * iż À 
NACECHOWANA |. 
BYŁA TROSKĄ O POKÓJ. 
Szef: delegacji ZSRR poddał przy 
tym wyczerpującej analizie różne de 
Klaracje Achesona i Bevina oraz o= 
e" wr" TR Z e T 


28 października 


posiedzenie Sejmu RP 


WARSZAWA. Prezydent R.P. 
wystosował 24 bm. pismo do Mar- 
szałka Sejmu, zwołujące Sejm 
Ustawodawczy na zwyczajną se- 
sję jesienną 1950 r. 

W związku z tym Marszałek 
Sejmu wydał zarządzenie zawia- 
damiające, iż posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego odbędzie się 28 
października o godz. 11. 


m" m 


W. M. Mołotow 


opuścił Pragę 


PRAGA. — Dnia 23 października 
opuścił Pragę zastępca przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR — W. 
Mołotow. 

Na lotnisku praskim żegnali Molo- 
towa: przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego Republiki Czechosłowa- 
ckiej dr John, członkowie rządu z 
premierem Zapotockym na czele, se- 
kretarz KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji — Słansky i wielu cd 
powiedziałnych pracowników czecho- 
słowackich erganizacji społecznych. 

Na lotnisku obecni byli również 
ambasador ZSRR w Czechosłowacji 
oraz przedstawiciele państw demokra 
cji ludowej. 


Uchwały 
Rady Ministrów RP. 


WARSZAWA. — Rada Ministrów 
na posiedzeniu w dniu 24 paździer- 
nika br. uchwaliła szereg projek- 
tów dekretów m. in. o przekształce- 
niu akademii handlowej w Krako- 
wie i Poznaniu na Wyższe Szkoły 
Ekonomiczne oraz o zawodzie leka- 
rza. 

Dekret ten ureguluje sprawy 
zwiazane z wykonywaniem zawodu 
lekarza, zgodnie z potrzebami obec- 
nej służby zdrowia i usunie prze- 
żytki z okresu przedwojennego w 
traktowaniu tego zawodu. 


statnie oświadczenie prezydenta 
Trumana w San Francisco i wyka- 
zał, że wystąpienia te przepojone są 
kultem siły. s 

Kult siły, kult broni atomowej — 
oświadczył Wyszyński — podnoszo- 
ny jest przez kierowników bloku an 
glo-amerykańskiego do godności głó 
wnego motoru stosunków międzyna- 
rodowych, głównej dźwigni całej po 
lityki zagranicznej. 


Minister Wyszyński napiętnował 
fakt, że podżegacze wojenni nie 
chcą się zgodzić na zakaz broni ato- 
mowej — najbardziej nieludzkiego 
i barbarzyńskiego narzędzia wojny. 
Wykazał on całą ciasnotę rachub 
padżegaczy wojennych, zapominają- 
cych, że „na bombę jest bomba“, 

W drugiej części swej mowy szef 
delegacji radzieckiej szczegółowo wy 
jaśnił podstawowe zasady deklaracji 


Nowy akt antypoiskiej polityki Plevena 


Brutalne aresztowanie 


wicekonsula RP. w Tuluzie przez policję francuską 


GENEWA. — Dnia 24 bm. charge 
d'affaires R. P. w Paryżu P. Prze- 
mysław Ogrodziński przesłał mini- 
strowi Spraw Zagranicznych Francji 
P. Schumanowi notę, w której komu- 
nikuje, że dnia 21 bm. policia fran- 
cuska aresztowała bezpodstawnie wi- 
cekonsula R. P. w Tuluzie P, Skrzy- 
nię wraz z żoną i 3-letnią córeczka 
oraz pracownika konsulatu R. P. w 
Tuluzie P. Łukowicza, który wiózł 
pocztę oficjalną do Ambasady R. P. 
w Paryżu. 

Wicekonsul Skrzynia i pan Buko- 
wicz zostali następnie przewiezieni z 
Paryża do Tuluzy. W lokalach policji 
w Tuluzie p. Łukowicz był przesłu- 
chiwany od soboty 21 bm, do nie- 
dzieli wieczorem, przy czym odebza» 
no mu pocztę oficjalną i list kurłer- 
ski 


Po przesłuchaniu p. Łukowicz zo- 
stał zwolniony a wicekonsula Skrzy- 
nię osadzono w więzieniu, jako oskar 
żonego o szpiegostwo. 

Akcja ta nastąpiła wbrew powsze- 
chnie stosowanym zwyczajom i Sta- 
nowi pogwałcenie prawa. 

W zakończeniu noty czytamy: 

„No podstawie tych danych Rząd 
mój czuje się w prawie domagać się 
natychmiastowego zwolnienia wice- 
konsula Skrzyni i może stwierdzić, 


że aresztowanie wicekonsula Skrzyni 
można rozumieć tylko jako świado- 
mą akcję, mającą na celu nowe za- 
drażnienie stosunków polsko - fran- 
cuskich. 


Z polecenia mego Rządu stwier 
dzam, że za wszystkie wyżej wymie- 
nione fakty i mogące z nich wynik- 
nąć konsekwencję odpowiedzialność 
spada wyłącznie na rżąd francuski”. 


o usunięciu groźby nowej wojny ©- 
raz utrwaleniu pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów. Zatrzymał się on 
zwłaszczą szczegółowo na propozy- 
cjach radzieckich, dotyczących kon- 
troli nad energią atomową, przy 
czym stwierdził, że w czasie, gdy 
Związek Radziecki dokładał niema- 
łych wysiłków, by osiągnąć porozu- 
mienie w sprawach zwiazanych z wy 
korzystaniem energii atomowej, Sta 
ny Zjednoczone uparcie trzymały 
się planu Barucha, nie nadającego 
się do przyjęcia, 

Kończąc minister Wyszyński wska 
zał, że proponowany projekt dekla 
racji wychodzi z założenia, iż 


UTRWALENIE POKOJU JEST 
KONIECZNOŚCIĄ, 


biorąc pod uwagę szczególną odpo- 
wiedzialność Rady Bezpieczeństwa i 
jej stałych członków oraz odpo- 
wiedzialność wszystkich innych 
członków ONZ, Mówcą raz jeszcze 
podkreślił, że przyjęcie propozycji 
radzieckich  zadałoby stanowczy 
cios wszystkim agresywnym zamie- 
rzeniom podżegaczy wojennych oraz 
przyczyniłoby się ogromnie do utrwa 
lenig pokoju i bezpieczeństwa. De- 
legacja Związku Radzieckiego wzy- 
wą wszystkie innę delegacje, by 
ni oaii się do osiągnięcia tego 
e 


kraju socjalizmu 
W artykule wstępnym „Prawdy“ 
czytamy m, in.: P 

Wielomilionowy naród radziecki s 
ogromnym entuzjazmem xealizuje pro- 
gram budownictwa socjalistycznego. Fo 
warzysz Stalin uczy; że socjalizm może 
zwyciężyć, powinien zwyciężyć $ na pe- 
wno zwycięży kapitalistyczny system go 
spodarki, dlatego, że „może on da 
wyższe wzory pracy; wyższą wydajność 
pracy niż kapitalistyczny system gospo= 
darki. Dlatego, że może on dać społe- 
czeństwu więcej produktów i może œ- 
czynić społeczeństwo bogatszym, niż ka 
pitalistyczny system gospodarki”. $ 

Pod kierownictwem partii benina- 
Stalina gospodarka narodowa kraju ra 
dzieckiego kroczy drogą potężnego roz 
woju. s 

W ciągu 9 miesięcy 1950 x, produkcja 
globalna przemysłu ZSRR wzrosła w pa 
równaniu z odpowiednim okresem r. 
ub, o 22 proc., a produkcja w trzecim 
kwartale 1950 r. o 24 proc. w porów= 
naniu £ trzecim kwartałem 1949 roku. 
Takiego tempa wzrostu nie zna i nie ma 
że znać przemysł krajów burżuazyjnych. 
Na takie tempo wzrostu stać jedynie 
radziecką gospodarkę socjalistyczną. 

Krańcowo przeciwny obraz przedsta- 
wia obecnie gospodarka krajów kapita 
listycznych. Podczas gdy w Związku 
Radzieckim produkcja przemysłowa 
wzrosła na przestrzeni ostatnich 20 la 
9-krotnie, to produkcja przemysłowa ka 
pitalistycznej Europy — wzięta w cało 
ści — w analogicznym okresie pozosta 
ła na tym samym poziomie. 

Budować i tworzyć w imię pokoju, w 
imię szczęścia mas pracujących — oto 
szczytny cel, przyświecający naro” 
dowi radzieckiemu, cel, którego realiza 
cji oddaje on wszystkie swe siły twór- 
cze. 


Prezydent RP 


przyjął amb. Jasińskiego 


WARSZAWA. Dnia 24 bm. 
Prezydent R.P. Przyjął na au- 
diencji nowomianowanego amba- 
sadora R.P. w Moskwie ob. Kazi- 
mierza Jasińskiego. 


Tymczasowy słan Kościoła na Ziemiach Odzyskanych 


i by zlikwidowany 


Pismo Urzędu Wyznań do Episkopatu Polskiego 


WARSZAWA. — Urząd do 
Spraw Wyznań przesłał w dniu 
23 bm, na ręce sekretarza Epi- 
skopatu — ks. biskupa Z. Cho- 
romańskiego następujące pis- 
mo: 

„Porozumienie między przedsta- 
wicielami Rządu R. P. i Episkopa- 
tem z dnia 14 kwietnia br., w spo- 
sób jasny i niedwuznaczny ustala 


Il dzień procesu krwawych zbirów 
o 


Wspólnicy zbrodni gestapo 


kontynuowali po wyzwoleniu swą robotę na żołdzie zagranicy 


WARSZAWA. — 


W drugim dniu rozprawy przeciwko organi- | 


w punkcie 3, że na Ziemiach Odzy- 
skanych zamiast dotychczasowych 
administratorów diecezji winni być 
stali biskupi ordynariusze, a za- 
miast tymczasowych administrato- 
rów parafii — stali proboszczowie, 
podobnie jak na innych terenach 
Państwa. Polskiego. 

Od czasu zawarcia porozumienia 
minęło przeszło 6 miesięcy. W cza- 
sie tym podpisany został układ mię 

|| YTY PZW ZW ZYTA WERKA 


OSK.: — Nasze władze AK. Taki 


zatorom t. zw. mobilizacyjnego ośrodka okręgu wileńskiego AK | bYł rozkaz z góry. 
sąd przesłuchiwał w dalszym ciągu oskarżonego Olechnowicza. 


Odpowiadając na pytania prokuratora, 
szczegóły, dotyczące działalności wywiadowczej 


ośrodka AK. 


Oskarżony przyznał, 
przez niego wiadomości szpiegowskie 
— w szczególności dotyczące wojska 
— mogły być wykorzystane przez za 
graniczne ośrodki dyspozycyjne prze. 
ciwko władzy ludowej w Polsce, 

Przesłuchany z kolei oskarżony Bo 
rowski utrzymuje, że współpracę z 
kortrwywiadem niemieckim „Abwehr 
stelle“ w Wilnie nawiązał z polece- 
nia komendy wileńskiej AK rzekomo 
w celu rozpracowania tej komórki 
niemieckiej. 

W odpowiedziach na dalsze pyta- 
nia prokuratora, Borowski stwierdza, 


że wysyłane|że agent gestapo Korczye, 


oskarżony podał dalsze 
mobilizacyjnego 


j zyc, przyjęty 
został do AK już po ujawnieniu jego 
współpracy z Niemcami. 

Oskarżony przyznał też, że grupą 
współpracująca z Niemcami otrzyma 
ła pozwolenie na broń. 

PROKURATOR: — Czy areszto- 
wanie Namysłowskiego i Borysewi- 
cza było na rękę Niemcom ? 

OSK.: — Tak, było to po ich my- 
Śli. 

PROKURATOR: — A kto zdecy- 
dował, aby ich oddać w ręce hitle- 
rowców ? 


„WSPÓŁPRACA* ANGLO- AMERYKAŃSKA 


Z kolei przed sądem staje oskar- 
żony Szendzielarz Zygmunt — osła- 
wiony „Łupaszko* — herszt terrory- 
styczno - rabunkowych band ośrodka 
+ dż Si wileńskiego okręgu 


Oskarżony Szendzielarz do zarzu- 
eanych mu zbrodni i przestępstw przy 
znaje się częściowo. Zeznaje on, że 
od połowy 1943 r. był dowódcą tzw. 
V brygady wileńskiej AK, Brygada 
ta pod jego dowództwem zwalczała 
oddziały partyzantki radzieckiej. 


PRZEWODNICZĄCY: — Czy Niem 
cy wiedzieli, że zwalezacie partyzan- 
tkę radziecką ? 

OSKARŻONY: — Tak. Słyszałem 
o tym w czasie przesłuchania w ge- 
stapo. 

W dalszym ciągu rozprawy oskar- 
żony Szendzielarz podał szczegóły 
napadów i morderstw, dokonanych 
przez jego bandę po wyzwoleniu kra- 
ju, 

W tym strasznym wykazie znajduje 
się również m. in. jedna z najpotwor.- 
niejszych zbrodni, — zamordowanie 
w połowie stycznia 1946 r. 9 robotni- 
ków fabryki w Chodakowie, przejsż= 
dżających samochodem szosą Soro. 
czyn — Sterdyn. 


Rozprawę przerwano do dnia na- 


stępnega, 


dzy Rządem R.P. a Rządem Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej, dotyczący wytyczenia istnieja- 
cej granicy na Odrze i Nysie. U- 
kład ten jest formalno-prawnym 
przypieczętowaniem faktu przyna= 
leżności po wieczne czasy Ziem 
Odzyskanych do Polski. 

Równocześnie wszelkie rewizjo- 
nistyczne, antypąłskie, hitlerowskie 
i imperialistyczne czynniki wszczę- 
ły — w ramach swej obłędnej na- 
gonki wojennej — zbrodniczą kam- 
panię przeciwko naszej granicy za- 
chodniej, nasilając ją coraz gwał- 
towniej i wiążąc z remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich. 

Nie bacząc na to, władze kościoła 
katolickiego, miast przyśpieszyć xe- 
alizację swego uroczystego zok 
wiązania, nadal utrzymują na od- 
cinku kościelnym stan tymczasowo- 
ści na Ziemiach Odzyskanych. Ta- 
ka postawa narusza umowę i jaskra 
wo koliduje z interesem państwo- 
wym i narodowym Polski i jest na 
rękę tylko czynnikom antypołskim 
i wszelkim siłom agresji i podże- 
gania do wojny. 

Ponieważ nic nie może stać na 


przeszkodzie — pełnej stabilizacji 
prawno - politycznej na Ziemiach 
Zachodnich, Rząd R. P. nie zamie 


rza dłużej tolerować na terytorium 
Państwa Polskiego takiego stanu 
rzeczy i wzywa Episkopat Polski do 
zlikwidowania obecnego stanu tym- 
czasowości stanowisk kościelnych 
na Ziemiach Zachodnich, podkreśla 
jąc z naciskiem, że zasłanianie się 
względami formalnymi w sprawie 
tak istotnej wagi nie stanowi żad- 
nego usprawiedliwienia. 


Prządki obradują 
nad dotychczasowy m 


wynikiem konkursu 


Wczoraj, w lokalu redakcji „Gło- 
su Robotniczego“ odbyła się nara- 
da, na której omówiono doetychcza- 
sewe wyniki konkursu o tytuł 
„najlepiej przykręcającej prządki*, 

W naradzie wzięły udział prządki 
z Łodzi, Zgierza, Pabianic i Ozor- 
kowa oraz przedstawiciele KŁ 1 
KW PZPR, ZŁ. ZMP, ZG. Zw. 
Włókniarzy i Centralnego Zarządu 
Przemysłu Rawełnianego, 


STR. 2 
Po konferencii w 


= Nm S r E 


Pradze 


„EXPRESS ILUST ROW ANY.“ 


dy i pokoju 


demaskuje knowania imperialistów amerykańskich 
Deklaracja ośmiu państw demokratycznych wytycza drogę 
| rozwiązania zagadnienia niemieckiego 


Dokument, jakim jest uchwalona w Pradze deklaracja ośmiu 


państw demokratycznych, wskazuje ludzkości 


drogę, na której 


można osiągnąć trwałe i pokojowe uregulowanie problemu niemie- 
ckiego, a przez to. — trwały pokój. 


Deklaracja praska została ogło 
szońa w chwili szczególnie waż- 
nej dla Europy, w chwili, kiedy 
mocarstwa imperialistyczne usi- 
łują z Niemiec zachodnich uczy- 
nić bazę agresji przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu, Polsce i in 
nym krajom demokratycznym, 
tzn. przygotować nową. wojnę o- 
garniającą cały świat. 

W tym celu zwalniają z, wię- 
zień 4 obozów jenieckich zbrodnia 
rzy wojennych w osobach przemy. 
słowców, którzy finansowali Hi- 
tlera, jak osławiony Flick, Ter 
Meer z IG Farben Industrie, Leh 
man z zakładów Kruppa, aby przy 
gotować gospodarczą bazę agresji 
i Guderiana, Haldera, Manteuffla, 
Schwerina i innych, aby przygo 
tować militarną bazę agresji, 

Nie pierwszy raz kraje demo- 
kratyczne alarmują światową opi 
nię publiczną i nie pierwszy raz 
przedstawiają konkretne wnioski 


Pod 


zabezpieczenia 


pokoju świata 
przez pokojowe rozstrzygnięcie 
problemu Niemiec. 

Przed dwu i pół rokiem blisko, 
na konferencji warszawskiej, zwo 
łanej w czerwcu 1948 r. bezpośre 
dnio po konferencji londyńskiej, 
której uchwały stanowiły pogwał 
cenie układu poczdamskiego, 
przedstawiciele ośmiu państw ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
zwróciły światu uwagę na polity 
kę imperialistyczną, zmierzającą 
do likwidacji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych 4 mocarstw 
i wspólnego mechanizmu kontroli 
Niemiec, 

Konferencja warszawska zwró- 
ciła wówczas uwagę na decyzje 
londyńskie, które miały na celu 
przekształcenie Niemiec zachod- 
nich w wojskową bazę imperiali- 
stów, by wyzyskać ją dla celów 
agresywno - strategicznych Sta- 
nów Zjednoczonych i Anglii. 


troskliwą opieką 


Nowocześnie wyposażony żłobek ł przedszkole przy Państwowej Fabryce 
Czekolady „Fuchs” znajdują się w nowowybudowanym gmachu, Na zdj.: 


W ciągu tych 28 miesięcy dżie 
lących konferencję praską od kon 
ferencji warszawskiej proces fa- 
szyzacji krajów  imperialistycz- 
nych i popierania przez impertali 
stów elementów hitlerowskich w 
Niemczech zachodnich poczynił 
znaczne postępy, zagrażając bez- 
pośrednio pókojowi i bezpieczeń 
stwu międzynarodowemu. 

Wyraźnym tego przejawem hy 
ła nowojorska konferencja mini- 
strów spraw zagranicznych Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej Bry 
tanii i Francji. 

Komunikat opublikowany w 
dniu 19 września br. o „zakończe 
niu stanu wojny z Niemcami". 
przy równoczesnym utrzymaniu 
imperialistycznej okupacji, jest 
— jak stwierdza deklaracja pra 
ska — „obłudną próbą dalszego 
odwlekania zawarcia traktatu po 
kojowego", który by uregulował 
stosunki międzynarodowe w Euro 
pie zgodnie z interesamj narodu 
niemieckiego i bezpieczeństwa 
krajów sąsiadujących z Niemca- 
mi. 

Z komunikatu konferencji no- 
wojorskiej świat dowiedział się 
o prawdziwych celach polityki 
imperialistycznej, która w opar- 
ciu o odrodzony hitlerowski Wehr 
macht przygotowuje ludzkości no 
wa wojnę. 

Konferencja praska ministrów 
spraw zagranicznych ośmiu 
państw w sprawie uchwał- nowo- 
jorskich trzech mocarstw zachod 
nich wskazuje ludzkości jasną j 


konkretną drogę zbudowania 
trwałego pokoju. | 
Jest nią: 


1 zgodnie z układem poczdam 
skim deklaracja 4 mocarstw 
o niedopuszczeniu do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i do 
wciągnięcia ich w jakiekolwiek 
plany agresywne; 
2 niedopuszczenie do odbudo- 
wy niemiecko - faszystow- 
skiego potencjału wojennego; 
3 niezwłoczne zawarcie trakta 


z przywróceniem jedności pań- 
stwa niemieckiego i opuszczeniem 
Niemiec przez wojska okupacyj- 
ne w ciągu roku od zawarcia trak 
tatu pokojowego; 


powołanie na zasadzie pary- 

tetu ogólno - niemieckiej ra 
dy ustawodawczej, która utworzy 
tymczasowy demokratyczny ogól- 
no-niemiecki rząd, 

Oto jasny, konkretny program 
rozwiązania zagadnienia niemiec 
kiego zgodnie z interesami pokoju 
w Europie, zgodnie z interesami 
narodu niemieckiego. Szczególnej 
doniosłości nadaje deklaracji pra 
skiej fakt, że w jej opracowaniu 
brali udział, obok Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, przedstawiciele narodu 
niemieckiego, który w wyborach 
w dniu 15 października br. wy 
powiedział się w sposób zdecyda 
wany za: pokojem, uchwałami pa 
czdamskimi, wschodnią granicą 
na Odrze į; Nysie, jednością Nie- 
miec na podstawach demokraty- 
cznych, antyfaszystowskich, 


Udział przedstawicieli NRD w|gh realizacji uchwał, 
czyni z de-,j specjalną obsługę radiową w wick- 


konferencji praskiej 
klaracji praskiej dokument wska 
zujący na całkowitą zgodność inte 
resów Europy i podstawowych 
mas narodu niemieckiego. 


Postulaty konferencji praskiej 
odpowiadają najgłębszym życze- 
niom wszystkich uczciwych ludzj 
na świecie, Są one wyrazem kon 
sekwentnej, pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej budujących 
pokojową, szczęśliwą przyszłość 
wszystkich ludzi pracy. 


Wieczór artystyczny 


dla przedzwn'ków pracy 


Dnia 26 października br, o godzinie 
18, odbędzie się w sali byłego teatru 
„Melodram“ przy uł. Traugutta 18 wie 
czór kulturalno - artystyczny dla przo 
downików pracy i racjonalizatorów ko 
lejowych oraz dla przodowników pracy 
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ZDZISIN z POZNANIA: Zapłacenie 
za kurs nie warunkuje wydźnia świa 
dećctwa o złożeniu egzaminów z Wy- 
nikiem dostatecznym, skoro w rzeczy 
wistości wynik był niedostateczny. 
Jeśli jest Pan powołany do służby 
wojskowej 15 listopada, a termin 
egzaminu poprawczego wyżnaczono 
na grudzien — jedynie Wydział Ko- 
munikacji przy Prezydium Rady Na- 
rodowej w Poznaniu może uwzględ- 
rié prośbę Pana o przyśpieszenie e2- 
zaminu. Życzymy dobrych wyników. 
= e 


KAROLINA D., STAŁY CZYTEL 
NIK K. J, ZMARTWIONA UCZEŃ 
NICA: — Skontaktowaliśmy się w 
sprawie próśb, zawartych w listach z 
Dyrekcją Okręgowa Szkolenia Zawo- 
dewego (ul. Piotrkowska nr 125). Na 
leży zwrócić się bezpośrednio do wi- 
zytatora Wysockiego, który ułatwi 
dalsze kształcenie się w zawodzie. 

i Ea Ea > 

CZESŁAW BURKATA: — W spra 
wie poszukiwania pokoju w zamian 
za lekcje gry na skrzypcach — nale- 
ży podać ogłoszenie do prasy. 


Ciekawe transmise z zokładów pracy 


Spec aine audycje PR 


z przebiegu wykonan'a 
zobowiązań produkcyjnych 


W okresje poprzedzającym 33 rocz 
nicę wybuchu Wielkiej Rewalucji Paź- 
dziernikowej załomi rohotnicze całego 
kraju przyjęły zobowiazania produk- 
cyjne, których wypełnieniem polska 

klasa robotnicza pragnie uczcić naj” 
wieksze w historii zwycięstwo prole 


| tariatu. 


Polskie Radio chcąc umożliwić ra- 
diosłuchaczom obserwowanie pizebie 
zorganizowało 


szych zakładach pracy. W hucie „Po 
kój” na Gómym Śląsku. Nowej Hu- 
cie, w „Fabloku” w Krakowie, w ko” 
palni „Thorez”, w fabryce Wodomie- 
rzy we Wrocławiu, w Łóńzkich Za- 
kładach Włókienniczych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego oraz w fabrvce Trak- 
torów „Ursus” pracują ekipy radio- 
we, które przesyłają komunikaty, 
meldunki i sprawozdania ora? nędry- 
wają reportaże dźwiękowe -dotor 
głośni Polskiego Radia., 

Wiadomości te są podawane w pro 
qramie ogólnopólskim w dzienniku 
porannym o godz. 5.20. w dzieńniku 
wieczornym 3 godz. 20.00, w audycii 
pt „Muzyka i aklualności" @ godz. 
21.30 oraz w adcinkach lokalnych — 
Warszawa nadaje je o godz. 18.00. 

Ta akcja radiowa rozpoczęta w dniu 
21 bm. trwać będzie do dnia 6 listopa 
da. Niezależnie od wiadomości po“ 
dawanych z wymienionych siedmiu 
zakładów pracy, Polskie Radio w pro 
gramie swych audycji informacyjnych 
uwząlędnia zagadnienia związane z 
realizacją zobowiązań podjętych ce- 
lem uczczenia 33 rocznicy wybuchu 


fragment sali żłobka, 


tu pokojowego z Niemcami, 


przemysłu łódzkiego. 


(D) | wielkiej Rewolucji. 


Codzienna noroelka „Expressu“ 


Leonid Lencz 


Światowy rekord 


Szeroką szosą, biegnącą poprzez pagórki, 
jedzie samochód. 

Na najwygodniejszym miejscu, oparta 
plecami o budkę szofera, siedzi Matrena 
Stefanówna Sitnikowa. mieszkanka koł- 
chozu „Swit“. Obok niej ulokował się jej 
syn, 10-letni Jegorek. Z twarzy jego nie 
schodzi wyraz zachwytu, właściwy lu- 
dziom, których spotkało wielkie szczęście. 

„Szczęścić* znajduje się tuż obok, w pu- 
dle. Jest to latający model samolotu, któ- 
ry dziś rano nadleciał do lasu. Jegorek, 
który wtedy właśnie zbierął grzyby, wi- 
dział, jak model powoli opada i sam po- 
tem zdjął go z wysokiego dębu. 

Model zrobiony jest z cienkiego, płócien- 
nego papieru, przesiąkniętego klejem lotni- 
czym. Pomalowany na czerwono, przypomi 
na jakąś wielką ważkę. Objętość skrzydeł 
wynosi — na oko — dwa i pół metra, a 
długość mniej więcej półtora metra. 

Jegorek obiema rękoma przytrzymuje 
swój skarb, chroniąc go przed wstrząsami, 
ale współtowarzyszom podróży wydaje się, 
że jeśli chłopiec opuści ręce — samolocik 
uniesie się w powietrze — taki jest lekki 
i jak gdyby nie nie ważący! 

Pasażerami samochodu są: staruszek z 
siną od wiatru twarzą, ubrany w watowa- 
ny kaftan i takąż czapkę, studentką z koł- 
chozu, która jedzie do Moskwy na studia, 
pełen powagi młody milicjant w nowej, 
skórzanej kurtce i starszawy „jegomość w 
starym kitlu, Jemu to właśnie opowiada 
Jegorek, w jaki sposób znalazł model. 


— Zbieraliśmy grzyby — mówi chłopak, 
nie wypuszczając z rąk swego skrzydlate- 
go szczęścia. — Oddaliłem się trochę od 
innych dzieci i szedłem sam. Nagle widzę... 
coś leci! Małe to, ale zupełnie jak samolot! 
Zrobiło obrót, nagle zawisło na dębie i za- 
haczyło o gałęzie. Aż się zląkłem! 

— Czegoż to przestraszyłeś się, bohate- 
rze? 

— Pomyślałem, że jeżeli wybuchnie, to 
koniec ze mna! — mówi Jegorek i sam 
pierwszy wybucha głośnym śmiechem. 

Reszta pasażerów też się śmieje, a tylko 
milicjant zachowuje powążny wyraz twa- 
rzy. 
— Ach ty głuptasie! — mówi starszy je- 
gomość. — Czy nie zorientowałeś się od ra 
zu, że to módel samolotu? 

— Nie, nie od razu! Przecież nigdy nie 
widziałem takich modeli, a tylko czytałem 
o nich i słyszałem przez radio... Więc wla- 
złem na dąb... Tu, na boku, jest nawet na- 
pisane, że to model. 

Głosem uroczystym, wodząc palcami po 
literach, Jegorek odczytuje napis na sa- 
molociku: 

„Uwaga! Do znalazcy modelu! Organiza- 
torzy zawodów aeromodelarskich proszą 
znalazcę modelu o dokładne podanie miej- 
sea lądowania". 

Jegorek przestaje czytać i oświadcza. 

— Miejsce lądowania znajduje się tuż 
przed Sukolińskiem. Rośnie tam piękny 
dab, taki z dziuplą.. „Gdybyście. zauwa- 
żyli lądowanie modelu" — czyta dalej Je- 
gorek, chociaż powiedziawszy prawdę, 


umie to już na pamięć — „zwróćcie uwagę 
na godzinę lądowania“. Było to przed sa- 
mym obiadem! — objaśnia Jegorek — 
„O lądowaniu modelu należy zawiadomić 
telegraficznie, albo dostarczyć model za 
wynagrodzeniem pod adresem: „Podgórna, 
Sztab aeromodelarzy''. 

Milicjant zwraca się do swojej sąsiadki 
i zapytuje surówo: 

— Czy zrobiono protokół, 
chłopiec znalazł model? 

— Tak jest! Czy mam go wam pokazać? 

— Nie, nie potrzeba! Weźcie też za- 
świadczenie, że model został przez was 
dostarczony w należytym porządku. 

Starszawy pasażer kładzie Jegorkowi 
rękę na ramieniu i mówi wesoło: 

Ach, młodzieńcze, przyglądam ci się i 
myślę: możeś ty znalazł dziś swoje prze- 
znaczenie? Pewnie zaczniesz teraz sam bu- 
dować modele, czy nie? 

— Musiałbym się najpierw wystarać o 
motorek — stwierdza rzeczowo Jegorek. 

— No, widzicie! — mówi drugi pasażer 
— modelarstwo to bardzo interesująca 
rzecz, A potem zostaniesz. konstruktorem 
tak, jak Jakowlew. On też zaczął od mo- 
delarstwa lotniczego, a teraz jest światową 
sławą, bohaterem i chlubą narodu! Jak się 
nazywasz? Jegor? Zobączysz, że będziesz 
kiedyś znakomitym konstruktorem! 

Maszyna wjeżdża na szeroką wiejską dro 
gę i zatrzymuje się przed wielką izba z na 
pisem „herbaciarnia“, Szofer, wuj Wasia, 
wyłazi z kabiny i mówi: 

— Jeśli kto chce napić się herbaty — 
proszę wysiadać. Potem nie zatrzymam się 
już aż do samej Podzórnej. 

Miliejant propońuje wspaniałomyślnie, 
aby Jegorek poszedł razem z matką na 
herbatę, ale chłopiec nie chce zostawić 


że to wasz 


swojego samolotu. Pozostaje więc sam w 
samochodzie. 

Natychmiast zaczynają gromadzić się ko- 
ło wozu chłopcy. Najpierw jedón, potem 
dwóch, trzech, a pod koniec jest ich cała 
gromada. 

Stoją i podziwają model samolotu, zasy- 
pując Jegorka pytaniami. na które on od- 
powiada z dumą starego fachowca... 

.„.Po dalszych trzech godzinach jazdy 
samochodem Jegórek, Matrena Stefanów- 
na i wuj Wasia znaleźli się w jasno oświet 
lonym pokoju sztabu zawodów. Jegorek 
trzyma mocno w ręku swoje „skrzydlate 
szczęście, 4 

Szczupły, niski człowiek, z odznaką mis- 
trzostwa spadochroniarskiego przypiętą do 
marynarki, ściska mócno Jegorkowi dłoń. 

— Dziękuje ci, staruszku —— mówi pa- 
trząc na zawstydzonego Jegorka — przy- 
wiozłeś mi rekord świata! 

I serdecznie obejmuje chłopca. 

A potem demonstrują mu modele samo- 
lotów wszystkich typów i zapoznają go z 
konstruktorami, wśród których są chłopcy 
nie wiele starsi od Jegorka. 

I jeszcze trochę później odjeżdża wuj 
Wasia., Jegorek z matką mają tu przeno- 
cować — rano będą odstawieni samolotem 
do Użowki. Ten lot.będzie nagrodą dla 
Jegorka, gdyż matka nie chciała przyjąć 
pieniężnego wynagrodzenia, 

Rano Jegorek leci więc samolotem. Sie- 
dzi w kabinie tuż obok pilota, na kola- 
nach ma paczkę broszur i książek, z dzie- 
dziny budowy samolotów. - Jegorek jest 
uszczęśliwony, uczucie zachwytu — wraz 
z wiatrem — napełnia mu piersi. Teraz 
zrozumiał: i on również będzie lotnikiem! 


‘um. J. K) 
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WACEK: — Nic nie mówię, ale twoje 


spodnie już się kończą... 


pójdziemy kupić nowe? 
Naszym zdaniem 


Dobra skrzynka 
na złym miejscu 


Przed urzędem pocztowym Łódź 1 wi 
si już od kilku tygodni żółta skrzynka, 
przeznaczona dla przesyłek poleconych. 
Zainstalowano ją tam, aby ułatwić łodzia 
nom nadawanie listów poleconych i osz 
czędzić im czasu wystawania w kolejce 


Łodzianie są jednak zbyt „konserwa 
tywni*. Wolą czekać i oddawać listy 
w okienku. Ilość przesyłek wrzucanych 
do skrzynek jest niewielka, Bywają dni, 
że jest ich tylko.. trzy albo cztery. 
Dlaczego tak się dzieje? 

Pomysł ze skrzynką był niewątpliwie 
dobry. Złe jest tylko wykonanie, Jeśli 
ktoś musi i tak dojść do urzędu poczta 
wego, po co ma wrzucać list do skrzyn 
ki i po pięciu dniach przychodzić po 
raz drugi po pokwitowanie, skoro mo 
że to załatwić od razu przy okienku? 


Dlatego też Dyrekcja Poczt winna za 
stanowić się, czy nie lepiej byłoby us 
mieścić ową skrzynkę w bardziej od- 
dalonfm od urzędu miejsce — w któ. 
rymś z ruchliwych punktów nwasta, np. 
przy zbiegu ulic Daszyńskiego i Piotr- 
kowskiej? 


(a) 


Plumpek uczy się jazdy konnej. C 
chwila spada na ziemię. P 

— Jak można być takim niedoraj- 
dą! — denerwuje się nauczyciel, 
Pan ciągle spada z konia! 

— A co mam zrobić? — odpowiada 
Piumpek. — Może pan chce, żeby 
się zatrzymał w powietrzu? 


Lekarz: — Pan dowi na swoją 
dolegliwość codziennie pić na czcz 
agp: letniej, przegotowanej wo- 

Yeni 

Pacjent: — Właśnie tak robie, pa` 
nie doktorze, tylko moja żona nazy- 
wa to herbatą... 

* * * 

Państwo Kociołek wybierają się do 
znajomych, 

— Jesteś już gotowa? — pyta van 
Kociołek. 

— Tak, tylko włożę jeszcze kape- 
lusz ,.. 

— No to ja się zdążę jeszcze 
ogolić.., 


dzie pan spodni! 


WACEKR: — I te za krótkie! 
SPRZEDAJĄCY: — No to już nie mam 
WICEK: — Sam to widzę... Może więc |innych! Do takich długich nóg nie znaj- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WACEK: 


— Ten dryblas 
spodnie! Spytajmy się, gdzie kupił! 

WICEK: — Naturalnie! 
mysł! Zaraz go zaczepimy!... 


ma nowe 


Dzięki ofiarności załóg budowlanych 


Łódź wykorzysta kredyty 


na bkuudowmicówo socjalne 
Nowe żłobki i ośrodki zdrowia powstaną jeszcze w rb. 


Wiemy wszyscy, jak bardzo po 
trzebne są Łodzi nowe żłobki, 
ośrodki zdrowia, szpitale i inne 
tego rodzaju instytucje socjalne. 
Potrzeby robotniczego miasta na 
tym polu popierane są przez cen 
tralne władze państwowe, które 
też przeznaczają na ich zaspoko- 
jenie wielomilionowe sumy. 

Byłoby więc niepowetowaną 
stratą, gdybyśmy mieli z tych 
czy innych powodów nie wyko- 
rzystać otrzymanych kredytów 
inwestycyjnych. Mimo to oba- 
wa taka istniała w ekresie ostat- 


'nich kilku tygodni. l 


Chodziło mianowicie o roboty 
budowlane, prowadzone w ra- 
mach kredytów Ministerstwa 
Zdrowia. Najbardziej zagrożona 
była m. in. budowa żłobka rejo- 
nowego na Cygance. 

SPB, któremu powierzono tę 
robotę, przystąpiło do pracy do- 
piero w drugiej połowie paździer 
nika, a to ze względu na bardzo 
opóźnioną dokumentację techni- 
czną. W tych warunkach można 
się było poważnie obawiać, że 
przeznaczone na budowę żłobka 
na Cygance sumy nie będą mo- 
gły być wykorzystane. 

Ponieważ podobne trudności 
wyłoniły się również na innych 
odcinkach budownictwa socjal- 
nego, władze miejskie zwołały 
specjalną konferencję z przedsta- 
wicielarai państwowych i uspołe- 
cznionych przedsiębiorstw budo- 
wlanych. - 

Dała ona dobre rezultaty. Apel 
władz miejskich do przedsię- 
biorstw budowlanych o zmobili- 
zowanie wszystkich sił w celu 
wykonania tak ważnych i nie- 

będnych dla ludności robotni- 


Deszcz kar na niechlujów 


Za brudy w domach 


ukarane grzywnami i aresztem administratorów, 
dozorców oraz właścicieli posesji 


Władze sanitarne zabrały się ener" 
gicznie do kontrolowania porządku i 
czystości na terenie łódzkich posesji, 
Że nie ma co tu żartować, zdołało się 
już przekonać kilkunastu administra- 
torów, właścicieli i dozorców posesji, 
gdzie warunki higieniczne nie odpo- 
wiadały stawianym wymaganiom. 


Korowód administratorów-brudasów 
prowadzi Zygmunt Widawski, który 
był już 16 razy karany za nieporządki 
na terenie posesji przy ul. Gdańskiej 
21. Tym razem wymierzono mu 30 
tysięcy złotych grzywny i 7 dni bez- 
względnego aresztu. 


Za te same przewinienia ukarano 
grzywną 30 tysięcy złotych właści” 


cielkę domu przy ul. Żeromskiego 144 
— wWalentynę Skusiewicz. Natomiast 
Ewa Materek zapłaci 20 tysiecy zło- 
tych za brudy w domu przy ul. Przę- 
dzalnianej 110, 

Ponadto skazani zostali dozorcy: 
Jan Ziółkowski (Pabianicka 1) — na 
7 dni aresztu, Józef Rozpędowski 
(Narutowicza 8), Władysław Konczak 
(Piotrkowska 76), Józef Marczew- 
ski (Nawrot 22) — na 5 dni aresztu 
oraz Stanisław Czerwiński (Kilińskie- 
ga 47) — na 3 dni aresztu, 

Kary te powinny być przestrogą dla 
właścicieli, administratorów i dozor- 
ców wszystkich posesji na terenie 
Łodzi. Musi być czysto na naszych 
ulicach i podwórzachi (ks) 


czej inwestycji spotkał się z nale 
żytym oddźwiękiem. 

Załoga SPB, pracująca na 
Cygance, mimo spóźnionej po- 
ry wykończy w rb. w stanie 
surowym. żłobek rejonowy, na 
budowę którego przeznaczono 
27 milionów złotych. Kredyty 
te będą tym samym w pełni 
wykorzystane. Dzięki ofiarno- 
ści załogi SPB dzieci robotni- 
cze tej dzielnicy znajdą w przy 
śzłym roku wzorową opieką w 
czasie, gdy ich rodzice będą pra 
cowali w fabryce. 


Nowe ceny nabiału 


Już w najbliższych dniach ukaże się 
w sprzedaży nowy gatunek masła sto 
łowego w cenie 800 zł. za kilogram. 
Masło wyborowe, które obecnie znaj- 
duje się w sklepach sprzedawane jest 
po 900 zł. za kilogram, lepsze zaś w 
gatunku „extrarwyborowe” kosztuje 
1000 zł, 

Równocześnie ustalono nowe, jesien 
ne ceny jaj: zwykłe kosztują po 30 
zł., konserwowane — po 28 zł. sztuka. 
Litr mleka butelkowanego — 57 zł, 
litr mleka z baniek — 52 zł. 


Robotnicy PPB Nr 1 postarają 
się natomiast o to, aby jeszcze w 
tym roku oddano do użytku rów- 
nież obszerny, bo na około 100 
dzieci obliczony żłobek rejonowy 
przy ul. Nowej 30-32. W tej 
chwili kończy się tam roboty in- 
stalacyjne. 


Kończy się też prace przy bu- 
dowie żłobka przy ul. Warneń- 
czyka 5, który otworzy swe pe- 
dwoje już 1 grudnia rb, a więc 
o miesiąc wcześniej, niż przewi- 
dywał hramonogram. s 


Gdy do tych wspaniałych ezy- 
nów naszych załóg budowlanych 
dodamy jeszcze wykończenie w 
rb. budowy nowych ośrodków 
zdrowia przy ul. Limanowskie- 
go 47, Próchnika 11 i Lubelskiej 
7 — będziemy mieli pełny obraz 
wysiłków, które czyni miasto w 
kierunku całkowitego wykorzy- 
stania przyznanych mu kredy- 
tów. 

Z wysiłków tych możemy być 
dumni — Łódź przerobi w 100 
procentach kredyty Ministerstwa 
Zdrowia, przeznaczone w pierw- 
szym roku Planu 6-letniego na 
budownictwo socjalne. 


STR. 3 


WICEK: — Gdzie pan kupił ? 

OB.: — Niestety! Nigdzie nie było dla 
Świetny po-|mnie odpowiednich, a więc ...zmontowa- 
łem z dwóch par! 


Brawo, | 
racjonalizatorzy ! 


Tokarz Henryk Bortkiewicz — twórca 
nowej metody szybkiego cięcia metall, 
I A A A 


Chryzantemy 


w święto zmarłych 


sprzedawać będzię MHD 


Przy wszystkich łódzkich ementarzach 
czynne będą w dniu 1 listopada specjal 
ne ruchome kioski, zorganizowane przez 
Miejski Handel Detaliczny. 

Będzie w nich można nabyć popular= 
ne*w okresie Zaduszek chryzantemy w 
cenie około 300 złotych za doniczkę o= 
raz świeczki nagrobkowe, Kioski mają 
być uruchomione już o godzinie 7-ej 
rano, (m) 


Likwidacja tłoku na podmiejskich liniach 


Postulaty kolejowe Łodzi 


Pociągi z Koluszek będą wcześniej przybywały 
Dlaczego zlekceważono doniosłą konferencje? 


— Jaskrawe lekceważenie A ferencji wiec dyskusja toczyła się 


pomyślałem sobie, podpisując 
listę obecności. Nic innego 
zresztą nie mogło mi się nasu- 
nąć wobec faktu, iż na osiem- 
dziesiąt zaproszonych przez 
DOKP osób na konferencję w 
sprawie wiosennego rozkładu 
jazdy zjawiło się tylko... dwana- 
ście. 

Mimo 
się. 

Przede wszystkim omówiono 
sprawę linii, łączących Łódź z 
miejscowościami  podmiejskimi. 
Częste monity ze strony zainte- 
resowanych instytucji i pasaże- 
rów wskazują na to, że dotych- 
czasowy rozkład jazdy pociągów 
na tych trasach nie został należy- 
cie opracowany. 

Np. największe nasilenie ru- 
chu pasażerskiego istnieje na li- 
nii Łódź — Koluszki. Codziennie 
rano i po południu kursują po- 
ciągi przepełnione pasażerami. 
śpieszącymi do pracy i szkół, lub 
wracającymi do domów. Na kon- 


to konferencja odbyła 


Nad rozkładem jazdy pociągów 


wokół sprawy zaspokojenia po- | odchodzących w innych  kierun- 


trzeb tych podróżnych oraz zlikwi 
dowania nadmiernego tłoku. Naj 
częściej zabierali głos przedstawi 
ciele poczty i „Ruchu“, Naświet- 
lali oni jednak sprawę tylko z 


punktu widzenia dobra reprezen- 
towanych instytucji, dorzucając 
czasami drobne uwagi jeśli cho- 


dziło o szerokie rzesze podróż- 
nych. Wiele do powiedzenia mieli 
by tu przede wszystkim przedsta- 
wiciele zakładów pracy, Wydziału 
Oświaty, PRN-ów itd, którzy 
niestety nie przybyli na konferen 
cję. 

Ostatecznie ustalono, że 
wszystkie pociągi na trasie 
Łódź — Koluszki będa przyby- 
wać do Łodzi o 5 — 10 minut 
wcześniej, aby każdy zdążył do 
pracy. 

Poza tym postanowiono urucho- 
mić przystanek na Widzewie przy 
Niciarni, który będzie wielkim 
udogodnieniem dla robotników tej 
fabryki. 


kach mniej dyskutowano, stwier- 
dzając, iż jest on naogół słuszny 
i nie wymaga zmian. 

Ulegną jedynie przesunięciu go- 
dziny odjazdu pociągu do Często- 
chowy z Dworca Kaliskiego. Po- 
ciąg ten będzie odjeżdźał dwie go- 
dziny wcześniej t. zn. po skończe- 
niu pracy pierwszej zmiany robot 
ników w fabrykach i po lekcjach 
w szkołach. 

Nie ulega wątpliwości, że jesz- 
cze wiele należałoby i możnaby 
zmienić w rozkładzie jazdy PKP. 
Po wprowadzeniu w życie nowego 
rozkładu na pewno posypią się 
pod adresem kolei te czy inne 
uwagi, projekty i skargi — sło- 
wem „musztarda po obiedzie”. Bo 
wczóraj, kiedy zastanawiano się 
nad tą sprawą — zainteresowa- 


nych nie było. 

Dobrze tylko, że nasze pociągi 
nie biorą przykładu z zaprosze- 
nych gości i do miejsca przezna- 
czenia przychodzą stale ina czas.« 


STR. 4 


Tania, smaczna i zdrowa 


„EXPRESS ILUSTROWANY." 


yba = O nie luksus: A 


Nr 294 


Odpowiednia popularyzacja i usprawnienie dostaw pozwolą | Eg i o ile Cu 
nam w pełni korzystać z darów naszego morza, jezior i rzek 


Zwalczenie niektórych utar- 
tych, a zwykle niezbyt rozsąd- 
nych przyzwyczajeń w dziedzinie 
spożycia — to trudna sprawa. 
Trzeba pokonywać za jednym za 
machem wiele różnych przyczyn, 
powodujących, że konsumcja te- 
go, czy innego artykułu nie kształ 
tuje się na tym poziomie, na ja- 
kim winna się znaleźć. 

Mamy na myśli ryby, ich nie- 
dostateczne spożycie w Polsce. 
I nie trudno nam jest dojść do 
wniosku, że istota zagadnienia 
tkwi w obyczajach, w. tradycji, 
której przełamanie nie jest spra 
wą zbyt łatwą. Przypomnijmy 
sobie, jak to ongiś bywało. Prze- 
ciętny rodak konsumował rybę 
w pewnych, ściśle określonych 
dniach roku, czy okolicznościach, 


jeśli chodzi o rybę morską — śle- | leżnione od nadzwyczajnych oka- |odpowiednio urządzonych placó- 


dzia, jako zakąskę „pod jedne- 
go“. Wreszcie ryba, w bardziej 
wyszukany sposób przyrządzona, 
była zazwyczaj za drogim, jeśli 
chodzi o kieszeń przeciętnego 
obywatela, daniem, podawanym 
w dostępnej dla wybranych, luk 
susowej restauracji. 

Słowem masy konsumowały ry 
by raczej okresowo i to przeważ 
nie słodkowodne; rybę morską — 


„głównie w postaci wędzonej, lub 


jako konserwy; świeżą — wyłącz 
nie na Wybrzeżu. W sumie spo- 
życie na głowę ludności nie prze 
kraczało 2 kg. Było to mało, 
zawstydzająco mało. 

O ile spożycie ryb ma się utrzy 
mywać na rozsądnym, dorówny- 
wującym innym krajom morskim 


np. w święta. Częściej jadało się, | poziomie, nie może ono być uza 


Scena i ekran 


Zespoly świetlicowe 


w Miesiącu Pogłębienia Przyjażni Polsko- Radzieckiej 


Stoimy już pod znakiem wielkich przy 

gotowań, poprzedzających Miesiąc Po. 
głębienia Przyjaźni Polsko = Radziec- 
kiej, Pamięta o tym również i ORZZ 
w Łodzi. 
- Ostatno odbyła się odprawa referen 
tów kulturalno =. oświatowych, na któ 
rej między innymi ustalono, że w im- 
prezach, związanych z Miesiącem Po. 
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej weźmie udział 180 zespołów. 

Z tej liczhy 30 zespołów wyjedzie 
„w tereo“, do małych miasteczek i na 
wieć. 

Każdy związek branżowy: zobowiązał 
sie w przecięgu trzech dni przedstawić 
kelendarzyk imprez, związanych z tym 
obrhodem, Tu należy podkreślić, że 
bardzo wskazany byłby w tej akcii ocho! 
niczy współudział artystów zawodowych. 
Niestety, brak na ten cel funduszów, 
Wierzymy jednak, że artyści, rozumiejąc 
znaczenie i wagę tych imprez, zgłoszą 
śwój akces do mich bezinteresownie. 

Wydział Kultury i Oświaty ORZZ 
przygotował interesujący montaż słow 
no - muzyczny, który zobrezuje historię 
przyjaźni między narodami Rosji a Poł 
ski na przestrzeni wieków. 


We wszystkich zakładach pracy ukażą 
się nowe, specjalne numery gazetek 
ściennych, Treść ich będzie poświęcona 
momentom, łączącym z sobą bratnie na- 
rody radzieckie i polski. 

Miesiąc Pogłębienian Przyjażni Polsko- 
Radzieckiej daje dużo okazji do nawia 
zania ściśłejszej współpracy pomiędzy 
poszczególnymi ogniwami w zakładach 
pracy, W świetlicach wre już przygoto 
wawcza praca. Organizatorzy tych im- 
prez i ich wykonawcy pełni są jak 
najchwalebmejszych chęci i ambicji. 


O tym, jakie rezultaty da to skoordy 
nowanie ich wysiłków, napiszemy w od 
powieduim czasie. Teraz możemy tylko 
stwierdzić, że związki zawodowe przy- 
gotowują się do uczczenia Miesiąca Po 
głbienia Przyjaźni Polsko = Radziec- 
kiej bardzo poważnie, 

Mimo woli nasnwa się tutaj pytanie, 
jak wyglądać będzie w tym wypadku po 
moc że strony Związku Zawodowego Li 
teratów w Łodzi, Jak dotychczas współ 
praca literatów łódzkich z ORZZ jest 
bardzo luźna. A wielka szkoda! 


zji, musi być ciągłe. 
słowy: trzeba zmienić stosunek | 
do potraw rybnych, - przestać 


uznawać rybę za luksus, przeła- 
mać opory obyczajowe. Bo jeśli 
smakuje nam ryba na stole Świą 
tecznym, to nie ma przecież po- 
wodów, dła których nie mieli- 
byśmy jej jeść z apetytem w 
dzień powszedni. 

Dzięki dużym wysiłkom, spó- 
życie ryb podniosło się już do 
3,5 kg. na mieszkańca. Plan 6- 
letni przewiduje podwojenie tej 
liczby. Mamy przecież 500 km. 
własnego wybrzeża morskiego, 
szybko rozwijamy  rybołóstwo 
morskie. Chcemy, aby: w intere- 
sie zdrowia obywateli i rozwoju 
gospodarki morskiej, ryba stała 
się częstą pozycją w naszym co- 
dziennym jadłospisie. 

Inna sprawa, że osiągnięcie 
zaplanowanej konsumcji nie za- 
leży jedynie od dobrej woli oby- 
watela, który, aby rybę jeść, 
musi ją móc kupić. To znaczy, że 
trzeba ją dowieźć do najbardziej 
oddalonych zakątków kraju. A to 
nie jest takie znów proste i wy- 
maga — jako że ryba łatwo się 
psuje — chłodni, bardzo skompli 
kowanego, trudnego transportu, 


Innymi | wek handlu detalicznego. 


A że dobrze robiona populary- 
zacja „chwyta“, dowodem tego 
jest duże powodzenie uruchomio- 
nych przez Centralę Rybną 24 
probierni i 10 smażalni ryb. W 
roku 1955 liczby te wzrosną do 39 
i 126. Oczywiście, w sukurs mu- 
szą im przyjść gospody ludowe, 
restauracje, stołówki. 

Dobre wyniki dały zapoczątko- 
wane w tym roku dostawy ryb do 
małych miasteczek, a nawet wio 
sek, połączone z wyjazdami in- 
struktorek. Niemałą również ro- 
lẹ odegra dalsza rozbudowa  za- 
kładów przetwórczych, wzmoże- 
nie troski o jakość  produkowa- 
nych konserw. 

Przed gospodarzącą na rybim 
podwórku Centralą Rybną stoją 
poważne zadania, nie tylko w za- 
kresie sprawnej dystrybucji ry-, 
by, ale zjednania dla niej w spo-. 
sób przekonywująacy konsumen- 
ta. Chodzi o dużą stawkę. O roz 
wój niezmiernie ważnej, a przed 
wojną bardzo zaniedbanej dzie- 
dziny gospodarki narodowej, Tro- 


chę ruszyliśmy już z miejsca. 
Ale to dopiero pomyślne kroki 
wstępne. 

Gnom. 


Posteryzacja nie wystarcza 


Tylko przegotowane mleko 


zabezpiecza nas 


Na łamach prasy ukazały się wielo 
krotnie artykuły o konieczności / picia 
mleka wyłącznie przegotowanego. Wie 
lu ludziom uwagi te a nawet. zarżądze 
nia wydawały się przesadne, tym bar 
dziej, że mleko było uprzednio paste- 
ryzowane. 

Jak wynika jednak z wyjaśnienia Pań 
stwowego: Zakładu Higieny, tego rodza 
ju zarządzenia o spożywaniu mleka wy 
łącznie w . stanie przegotowanym były 
słuszne i potrzebne, 

Mleko stanowi doskonałą pożywkę 
dla bakterii: ilość bakterii tak szybko 
wzrasta, że w okresie kilku godzin moż 
na ich uzyskać miliony w 1 litrze mle 


przed chorobami 


ka. Jeżeli do mleka przedostaną się bak 
terie chorobotwórcze, stósunkowo mała 
ich ilość może wywołać zachorowanie 
epidemiczne. 

- W okresach zagrożenia sanitarnego na 
leży również brać pod uwagę ludzi, 
którzy mogą być tzw. „nosicielami za 
razków* i mogą nieświadomie zakazić 
mleko pracując w przemyśle spożyw= 
czym, a więc i mlecznym, Właśnie ze 
względu na tę możliwość wtórnego za 
każenia mleka w okresie od pasteryza 
cji do dojścia do konsumenta, warun- 
kiem zabezpieczenia się od zachorowa- 
nia jest oprócz pasteryzowania gotowa- 
nie mleka w domu przed spożyciem, 


„matką i ojcem”, n tyle dla starszych 
musi być troszeczkę,. macochą. 
Alea czy nie ma 


to głębszego sen- 
su? Teatr Galla 
jest nicco ekspe- 
rymentalny, no a 
praca nad grajq= 


p ną cymi duże role 
i młodymi — na- 
prawde pionierska. 
Czasem patrzymy 
się na to sceptycznie — a jednak wy 
niki są, 


W „Wieczorze Trzech Króli" gra tyl 
ko trzech aktorów z nazwiskiem i ri 
tyną: Sempoliński, Walter i Modrzewa 
ski. Reszta, nawet nieraz zupełnie do- 
bra — to młodzi. Nawiasem mówiąc, 0= 
bilo się nam o uszy, wyobraźcie sobie, 
że sam haft ręczny do kostiumu księcia 
Orsini, którego "gra Jerzy  Ćwikliński, 
kosztował... 40 tys. złotych! Czy to nie 
nadzwyczajna precyzja w opracowaniu 
szczegółów? 

* * 


| A 
| Ciągle jeszcze nie wiemy zbyt wit- 


le o teatrach lałek. A nie trudno nam 
się obecnie zapoznać choćby pobici- 
nie z ich rozwojem na terenie Polski, 

Centralna Dyrekcja w Łodzi (Piatre 


| kowska 191) zorganizowała zmienną wys 


stawę makiet, afiszów i zdjęć ze wszyst 
kich tego rodzaju teatrów, Eksponaty 
zmieniane są co 2 tygodnie, Wkrótce bę 
dziemy mogli obejrzeć tam (oczywiście 
w skrócie) po bielskiej „Banialuce* — 
krakowską „Groteskę”, 

Ale nie koniec na 
tym. Niedługo ukaże 
się w Sprzedaży 
kwartalnik pt. „Tea 
atr Lalek" — nie wl 
ko dla specjalnych 
amatorów. Już piers 
wszy, bardzo starata 
nie przygotowany nu 
mer, daje dużo cia 
kawych wiadomości, 
pozałając nom pa 
przeczytaniu patrzeć na taki teutr okiem 
prawie.. prawie fachotca, 

* 

Ostatnio wśród kół aktorskich rozeszła 
się dosyć prawdopodobna pogłoska: ota 
Iwo Gall ma być przeniesiony do Kata 
wie, z których przyjedzie nowy dyrektor 
Teatrów Jaracza i Powszechnego, Włady 
sław Wożniak. Zastrzegamy, że jest to pa 
głoska 

A -oto we Powszechnym — bezkróle 
wie! Karol Adwentowicz z powodu złe 
go stanu zdrowia zrzekł się już stanow 
czo dyrekcji, a teraz opuszcza Łódź i 
przenosi się da Warszawy. 


ANDRZEJ ŻAŃS 


— Bardzo efektowne, pan powiedział? 
Ależ, panie majorze, to jeszcze nie okresła 
ich poziomu! One są zaskakujące, one są 
kapitalne! — przerwał mu von der Dro- 
ste I znów ze wzrokiem wlepionym w o- 
brazy panny Brink pogrążył się w kon- 
templacji. 

Patrząc na niego Wolbrzycki uśmiech- 
nął się w duchu. 

— Ależ to formalny maniak! — pomy 
ślał. — Małgorzata powiedziała prawdę: 
ten czlowiek zakochany jest raczej w jej 
obrazach, niż w niej samej. Od „godziny 
mówi wyłącznie tylko o jej sztuce, a ani 
razu nie wspomniał o niej samej. i 

Cała podświadoma zazdrość, jaka opa- 
nowała go od czasu, gdy dowiedział się 
o istnieniu won der Droste, rozładowała 
się nagle w tym krótkim półuśmiechu. 

Wolbrzycki spojrzał na entuzjazmują- 
cego się pulkownika zupełnie innymi o- 
czami. Teraz nie widział w nim już rywa 
la, ale nieszkodliwego dziwaka: 

Przypomniała mu się nagle srara myśli- 
wska piosenka: „Pojedziemy na łów, na 
łów, towarzyszu mój!”... Tylko że zakoń 
czenie „T obie zając i sarna, a mnie soból 
i panna, towarzyszu mój!” sparodiował 
na: Tobie obraz i rama, dla mnie miłość i 
dama, butkowniku mói!” 
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I znów uśmiechnął się dyskretnie, von 
der Droste zaś, podniósłszy do góry wska 
zujący palec, zaopiniował: 

— Nie przesadzam, ale powiem krótko: 
to jest kongenialne! 

— Wariat! — pomyślał Wolbrzycki i 
poczuł nagle do niego bardzo dużo sym- 
patii. 

Siedli potem obok biurka, zapalili cy- 
gara i Wolbrzycki przeszedł bardzo powo 
li na najbardziej interesujące go tematy” 

Chociaż w gabinecie nie było nikogo, 
obaj mówili bardzo przyciszonymi głosa- 
mi. Wreszcie pułkownik von der Droste 
wstał i podał swojemu gościowi rękę. 

— Nie daję panu jeszcze wiążącej od- 
powiedzi, niemniej przemyślę jeszcze tę 
sprawę i rozglądnę się wokoło, ażeby się 
zórientować w sytuacji. Bo pan, panie ma 
jorze, rozumie, że to, na co się poważę, 
jest sprawą honoru i gardła. Obiecał pan 
przyjechać do Monachium za miesiąc. Tu- 
szę, że będę mógł dać wtedy panu nie tyl 
ko odpowiedź, ale i pewne jeszcze bar- 
dziej konkretne wiadomości. A teraz żeg- 
nam pana! Proszę powiedzieć naszej pię- 
knej znajomej, że jestem zachwycony- jej 
ostatnimi obrazami! 

— Nawet nie powiedział: „Proszę ją 
pozdrowić ode mnie!” tvlko znowu ględzi 


o jej sztuce! — pomyślał Wołlbrzycki, 
podczas kiedy gospodarz osobiście odpro- 
wadzał go do hallu. 
— Więc do widzenia, panie majorze! 
— Do rychłego zobaczenia, panie puł- 
kowniku! 
Panowie raz jeszcze podają sobie ręce 
Joachim von der Droste przez moment 


jeszcze stał w hallu, przysłuchując się od” 


głosom oddalających się kroków. W zamy 
śleniu wrócił potem do swojego gabinetu. 

Spojrzał na stojące pod ścianą obrazy 
panny Brink i nagle zmieniła mu się 
twarz. 

Cisnął do popielniczki niedopalone cy- 
garo i podszedł szybko do obrazu przed- 
stawiającego pomarańcze, leżące na cząr- 
nej szkatułce.., 


ROZDZIAŁ IX. 
NA GRANICY 


Małe, graniczne miasteczko zasnęło w 
skwarze sierpniowego południa. 

Na rynku przed  restauracyjką stoją 
dwa chłopskie wozy. Konie żują apatycz- 
nie owies. Poza tym jest zupełnie pusto. 

Na posterunku straży pogranicznej sie 
dzi młody funkcjonariusz Michał Roz- 
wan. Czyta gazetę. Sprawa, o której 
chciał się dowiedzieć, jest bardzo ważna, 
szczególnie tu, na pograniczu. Czy będzie 
z Niemcami wojna, czy też kłębiące się 
nad Polską chmury rozejdą. się? 

Rozwan spojrzał machinalnie w stronę 
szeroko otwartego okna. 

Opodal widniał słup graniczny, opusz- 
czony szlaban. Trochę dalej widać było 
podobny, tylko wymalowany na inne ko- 
lory. Tam była już Trzecia Rzesza, pań- 


| stwo Adolfa Hitlera. 


Młod$ funkcjonariusz straży pograni- 
cznej miał doskonałe oczy. Nawet z tej 
odległości dostrzegał czarny, wymalowa- 
ny na czerwonym tle znak swastyki, wi- 
dniejący na hełmach niemieckich dwóch 
piechurów. Po stronie polskiej spacerował 
powoli podoficer w furażerce, spoglada- 
jąc bez większego zainteresowania na ja- 
strzębia, który wyleciawszy z pobliskich 
lasów, zaczął krążyć ponad osadą. 

Na szerokim pogranicznym pasie ziele- 
nity się łąki. Szedł od nich mocny, upojs 
ny zapach. Jakieś barwne ptaki przelecia 
ły z nad strumienia i przepadły w cieniu 
starej wierzby, 

I ten odcinek świata, i ta godzina były 
ciche, liryczne, tak że Rozwan urzeczony 
ich urokiem, zapomniał na moment o swo 
ich niepokojach. 

— E, gdyby miała być wojna wszyst- 
ko by tu, na granicy, wyglądało zupełnie 
inaczej! — pocieszył sam siebie i zapalił 
papierosa. 

W tej samej chwili usłyszał szum zbli- 
żającego się od miasteczka motoru. 


Samochód, który zaraz potem zatrzy- 
mał się przed posterunkiem, była to nic- 
pozorna Chevroletka. Siedziało w niej 
trzech pasażerów: szofer, mężczyzna W, 
sportowym plaszczu 1 młoda kobieta, ü- 
brana w bardzo jaskrawą suknię. 

Z posterunku wyszedł urzędnik. 
| — Proszę o dokumenty! — rzekł krót- 
ko. 

Dokumenty były w największym po- 
rządku. Urzędnik zabiera je do swojego 
biura, stempluje i nie spiesząc się, wycho- 
dzi przed biuro. 


śD.c.n.) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


"MPCEKRANIE |Związkowcy na ławkach szkolnych 


Wystawy-dziwadła 


Na wysławie — strych... Sznury 
do bielizny. pajęczyna. Nie brak na- 
wet kota — z dykty... Kobieta — 
również z dykty — rozwiesza ko- 
szule. Obok miednica z innymi częś” 
ciami męskiej garderoby. 


Przed wystawą — grupa ludzi... 


— Co fu sprzedają? Pewno proszek 
do prania... 


— Co też pani mówił... Miednicel 
Widzi pani, że jedna stoi na wysta- 
wie.., 


w sklepie MHD przy ul. Piotrkow- 
skiej 100 nie sprzedaje się ani prosz- 
ku do prania, ani miednic. Sprzeda- 
je się tu natomiast — jak można wy” 
wnioskować z rozrzuconych bezładnie 


Dobre warunki nauki 


STR. 5 


zapewnia robotnikom Woj. Szkoła ORZZ 


Zakłady pracy muszą zwrócić większą uwagę na typowanie kandydatów 


W pierwszej ławce siedzi 65- 
letni tkacz kortowy ob. Szczepa- 
niak z ZPW im, Barlickiego, 

Jest on starym i doświądczo- 
nym działaczem robotniczym Kie 
dy usłyszał, o naborze do szkół 
związkowych, o przygotowaniu 
kadr dla Planu G-letniego z miej 
sca zwrócił się so Rady Zakłado 


po wystawie części męskiej gardero- | wej. 


by — galanterię, 


Niektórzy łódzcy dekoratorzy — si- 
lgcy się na oryginalność — zapom- 
mieli już widocznie czym właściwie 
powinna być wystawa, 
z najgłówniejszych jej celów jest po- 
kazanie konsumentowi sprzedawanych 
przez sklep artykułów i zachęcenie 
go do kupna, Że musi ona być este 
tyczna i urządzona ze smakiem, 


A w Łodzi większość wystaw przy” 
pomina stoły jarmarczne czy rynko- 
wę stragany. W ołknach sklepów 
spożywczych nagromadzono dziesiątki 
pudelek 1 pudełeczek, tacki z maka- 
ronami, knszami czy mąką i natural- 
mie... butelki, Te ostatnie zajmują 
przeważnie najwięcej miejsca. 


Inni dekoratorzy wpadają w krań- 
cowość drugiego rodzaju. Wystawy 
Domu Włókienniczego Centrali Tek- 
stylnej przypominają raczej teatralną 
dekorację, niż wystawę sklepu. 


A przecież można wystawę urządzić 
ze smakiem! Dowodem może być 
sklep MHD przy ul. Piotrkowskiej 82, 
gdzie każdy przedmiot znajduje się na 
właściwym miejscu, dowodem może 
być sklep Centrali Tekstylnej przy 
Piotrkowskiej 37. Potrafiono tam po- 
łączyć zagadnienia Planu 6-letniego z 
estetycznym ułożeniem towarów. 
Trzeba tylka chcieć. 


Połączenie obrazu Picasso ze skar- 
pestkami — jak to zrobiono kiedyś w 
' Solidarności" — nie świadczy  je- 
szcze o arlyźmie dekoratora, a boho” 
miary w rodzaju „strychu” przy ul, 
Piotrkowskiej 100 winny jak najszyb- 
ciej ustąpić miejsca estetycznym i 
pięknie urządzonym wystawom, któ- 
re w Łodzi można jeszcze dotąd poll- 
czyć — na palcach... (tj) 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


Dyrckcja MHD w związku z naszą no 
tatką w rubryce „Pod ostrym kgtem“ 
(Ekspress I] z dnia 16 bm.) wyjaśnia; 

„Obywatelka, która zakupiła w sklepie 
MHD przy ul. Narutowicza Nr 16 szyn 
kę, opakowaną rzekomo w brudny pa 


pier z worka po cemencie, minęła się 
o tyle z prawdą, źe papier ten był tyl- 
ko zbliżony do wyżej wymienionego. 
Stwierdzamy, że cementu w sklepach na 
szych nie sprzedajemy i sklep takich 
worków nie posiada. Po przeprowadza 
nych dochodzeniach stwierdziliśmy, że 
z przyczyn od nas niezależnych, w tym 
dniu nie mieliśmy papieru białego, na 
tomiast zwyczajny, brązowy papier da 
pakowania”. 


— Wyślijcie mnie! Jestem sta- 
ry, ale zapału i chęci do nauki i 
pracy mam nie mniej niż młody. 
Zobaczycie, że nie zawiodę wasze 


Że jednym j go zaufania. 


Szczepaniak rozpoczął naukę w 
szkołe w dniu 6 października. Za 
5 miesięcy opuści mury uczelni. 
Wróci znów do swojej fabryki 1 
do swojego krosna. Ale wróci uz 
brojony w wiedzę, która pozwoli 
mu dobrze wypełniać nowe obo- 
wiązki. 

Szczepaniak bowiem oraz wie 
lu innych jego szkolnych towarzy 
szy to przyszli społeczni inspekto 
rzy pracy. To ludzie których zada 
niem będzie czuwać nad produk 
cją, nad sprawnością procesów te 


Więcej kadr dla realizacji zadań Planu 6-letniega! Więcej inżynierów, 
nauczycieli, lekarzy, techników.. jak najwięcej ludzi świadomych, przygo- 
towanych do wypełnienia obowiązków, powierzonych im na danym odcinku 


pracy, 


x 


Zagadnieniem tym żyją dziś wszystkie nasze uczęlnie w kraju. Ale jest 
w Łodzi szkoła, która nie przygotowuje ani inżynierów, ani lekarzy, ani 
techników, która nie uczy ludzi mechaniki, tkactwa, ślusarki czy w ogóle 
jakiegokolwiek innego zawodu, a mimo to jest placówką skąd za kilka 
miesięcy wyjda nowe kadry reclizatorów zadań naszej sześciolatki. 

Tą uczełnią jest Wojewódzka Szkoła Związków Zawodowych przy ul. 


Traugttta. 


chnologicznych, nad dalszym roz 
wojem współzawodnictwa i racjo 
nalizacji. To oni właśnie będą ba 
czyć, aby kontrola nad zobowiąza 
niami robotników prowadzona by 
ła systematycznie i rzeczowa, aby 
nikomu w zakładzie nie działa 
się krzywda, aby produkcja prze 
biegała prawidłowo. 

Rok bieżący jest okresem maso 
wego szkolenia kadrowego na od 
cinku związkowym. Szkolenie ka 
drowe tzn. z oderwaniem od pro 
dukcji, przygotowuje robotników 
do tak odpowiedzialnych funkcji 
jakimi są zadania społecznych in 
spektorów pracy, zakładowych j 


Ku czei W 


1 
A 


rygady robotnicze, befoniarska At, 
dnione przy budowie bloku Nr. $ w praskim osiedlu ZOR, zobowiązały się 
i Il Śwłatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju zwiększyć w październiku wydajność pracy o 
Na zdj,: brygada przy pracy na stropie dachowym bloku. 


dia uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 
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Witana | murarska H. Jonka, zatru- 


Październikowej 


oddziałowych czy kierowników 
świetlic. 

Trzeba przyznać, że łódzka 
ORZZ stworzyła kandydatom 
wszystkie warunki potrzebne do 
spokojnej nauki. Wojewódzka 


Szkoła przy ul. Traugutta posiada 
internat, bibliotekę, duże sale wy 
kładowe, a przede wszystkim do- 
stateczną ilość etatowych wykła- 
dowców. 

Jest tylko jedna, poważna trud 
ność na odcinku szkolenia kadro- 
wego, a mianowicie niewłaściwa 
rekrutacja kandydatów do szkoły. 

Oto kilka przykładów, wziętych 
z ostatniego naboru, a świadczą” 
cych o tym, że typowanie kandy 
dątów na szkolenie związkowe od 
bywa się mechanicznie i wręcz 
szkodliwie, 

I tak np. ZPB w Bełchatowie 
potraktowały obowiązek wytypo 
wania ludzi do szkoły związko- 
wej jako zło konieczne, wysyła- 
jąc na naukę analfabetów. Spra- 
wa wyszła na jaw przy pierw" 
szym egzaminie pisemnym, gdy 
okazało się, że kandydat na inspe 
ktora pracy czy kierownika świe 
tlicy, nie umie... nawet się podpi 
sać. W innym znów wypadku tę 
Í Ee m OEI EWA W NZ 


Przed Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni 
Polske-Radzieckiej 


Wczoraj w lokalu TPPR w Łodzi od 
było się zebranie komisji propagando- 
wej Woj. Komitetu Miesiąca Pogłębie 
nia Przyjaźni Polsko — Radzieckiej, 

Na konferencji ustalono ostateczny 
program obchodu Miesiąca oraz kalen 
darzyk imprez. (i) 


Co mam zrobić z tym tantem, który trzymam w worku.. 


Łodzianie nie wiedzą 


gdzie i kiedy oddawać odpadki 


— Moja droga, dlaczego właściwie 
chowasz te wszystkie niepotrzebne gał 
gany? Masz pełną szufladę starych poń 
czoch, ścinków, a ja nie mam miejsca 
na swoje świeżo wyprasowane koszule. 
Przecież to nonsens... 


— Nonsens, nie nonsens, niech cię to 


Stałe poradnie dentystyczne 


przy wszystkich większych zakładach pracy 


W związku z utworzeniem Zakła- 
du Lecznictwa Pracowniczego, 
wszystkie społeczne placówki sto- 
matologiczne jak: gabinety i ambu 
latoria b. Ubezpieczalńi Społecznej, 
ambulatoria dentystyczne we 
wszystkich ośrodkach zdrowia, po- 
radnie międzyszkolne, przychodnie 
Miejskiej Pomacy Lekarskiej itp. 
podlegać będą Obecnie ZŁP. 

Sealenie lecznictwa stomatologi- 
cznego ma na celu dalsze podnie- 
sienie poziamu opieki zdrowotnej 
dla świata pracy przez lepsze 
i  npelniejsze wykorzystanie sil 
fachowych i sprzętu, wyrowa- 
dzenie jednolitych, najnowocześniej 
szych metod pracy oraz oddanie do 
użytku pracujących jak największej 
liczby zakładów stomatologicznych. 

W celu jak najlepszego wykorzy= 
stania sprzętu i obsłużenia jak raj- 
większej liczby pracujących wszyst 


kie społeczne przychodnie i gabine- 
ty stomatologiczne czynne będą 12 
godzin dziennie. 

Niezależnie od tego w całym kra 
ju wprowadzone zostaną niedzielne 
i świąteczne dyżury ambnulatoriów 
dentystycznych. Dla zapewnienia 
sprawnej i pełnej opieki robotni- 
kom przy wszystkich większych za- 
kładach pracy utworzone zostaną 
niezależnie od ambulatoriów dentys 
tycznych w mieście stałe poradnie 
dentystyczne, z których korzystać 
będą robotnicy danego zakładu 
pracy. Zakłady mniejsze obsługiwa 
ne będą przez ruchome gabinety 
dentystyczne. 

Ludność wiejska otrzyma pomoc 
dentystyczną również dzięki rucho- 
mym ambulansom, które odwiedzać 
będą PGR i spółdzielnie produkeyj- 
ne, udzielając bezpłatnych porad 
zarówno dzieciom jak i dorosłym. 


nie obchodzi. Ja ci nie wypominam sto 
sów butelek, które kołekcjonujesz w 
komórce. 

Jaki był dalszy przebieg małżeńskiej 


„wymiany poglądów” łatwo się domyśleć, 


Skutkiem było grobowe milczenie przez 
2 dni. Chodziłam po mieszkaniu jak duch 
a niewypowiadane myśli męczyły mnie 
piekielnie, 

Wreszcie jednak po kilku dyskusjach 
z samą sobą doszłam do wniosku, że 
mąż ma trochę racji. Załadowałam więc 
w worek niepotrzebne gałgany i posta 
nowiłam się ich pozbyć. Ale jak? Wy 
rzucić, mimo wszystko, szkoda, Wów- 
czas przypomniała mi się akcja zbiera 
nia odpadków... 4 

* 

Zapytułam Priede wszystkim dazor- 
cę, Wiedział, ale niedokładnie. W u- 
biegłym roku umieszczono podobno 
skrzynie na podwórzu, ale nikt do nich 
odpadków nie składał, Aż pewnego 
dnia zniknęły w tajemniczy sposób. 

Wobec tego zatelefonowałam do Cen 
trali Odpadków. 

Ja: Proszę pana, jak wygląda teraz 
sprawa zbierania odpadków, bo mam 
trochę różnych rzeczy i nie wiem co 7 
nimi zrobić... 

C. O.: Niech pani odda zbieraczowi, 
który przychodzi na podwórze.. 

Ja: Dotychczas nie widziałam żadne- 
go 


* 


C. O.: To niech pani odniesie do 
podzbiarnicy... 

Ja: Gduie się znajduje taka podzbior 
nica? 


C. O.: Sg cztery. Przy ul. Napiórkow 
skiego, Żórawiej, przy Wschodniej i 
Daszyńskiego, Ale może zanotuję sohie 
pani adres i po prostu odpadki zabie- 
rze przy okazji któryś z naszych samo 
chodów. To będzie dla pani wygodniej- 
sze. 

Podziękowałam za uprzejmość i =z 
propozycji skorzystałem. 

* 

Ten bardzo charakterystyczny wypa- 
dek dowodzi, że zbieranie odpadków 
nie jest jeszcze dobrze zorganizowane 
na terenie naszego miasta. Są w dal- 
sszym ciągu dzielnice rzadko odwiedza 
ne przez zbieraczy, podczas gdy inne 
narzekają na zbyt częste wizyty. 

Niedostatecznie też propagowana jest 
akcja wśród dozorców i komitetów do 
mowych. Komitety domowe powinny 
być zobowiązane da organizowania zbiór 
ki wśród lokatorów. Dozorcy powinni 
być w kontakcie ze zbieraczami i pod 
zbiornicą. aby z jednej strony odpadki 
nie czekały zbyt długo na odbiór a z 
drugiej — aby zbieracze nie przycho- 
dzili napróżna. 

Trzeba też nareszcie powiadomić ło- 
dzian, kto do jakiegn rejonu należy i 
kiedy zbieracz lub samochód ©. O. od 
wiedza dany rejon, 

Stały wzrost ilości odpadków. które 
napływają do Centrali dowodzi, że spo 
łeczeństwo nasze rozumie jaką wartość 
odpadki przedstawiają dła przemysłu i 
ma dużo dobrych chęci. Trzeba tylka 
usprawnić organizację zbiórki, a wyniki 
będą na pewno dobre! (b) 


same zakłady przystały kandyda 
tów, którzy nigdy nie widzieli ma 
py, nie orientowali się w elemen 
tarnych wiadomościach z geogra” 
tii, czy Polski współczesnej. 

Nie lepiej popisały się ZPB im. 
Dubois, których kandydatka rów 
nież prawie że nie umiała pisać. 

Jest sprawą jasną, że czy to kie 
rownik świetlicy, czy społeczny 
inspektor pracy, którego zada 
niem będzie sporządzanie rapor" 
tów z inspekcji, musi jako takc 
władać piórem, tak samo, jak mu 
si orientować się w najważniej- 
szych zagadnieniach politycznych, 
społecznych czy ekonomicznych 
nowej rzeczywistości, 

Tymczasem kandydaci na akty 
wistów związkowych,  typowani 
płzez niektóre zakłady, wykazy- 
wali tak rażącą nieznajomość za 
gadnień, że tylko na karb zupełne 
go oderwania się Rad Zakłądo* 
wych w tych fabrykach od załogi 
można było położyć fakt, iż w ogó 
le kandydaci tacy znaleźli się w 
szkole 

źrene są wypadki przysył=nia 
ludzi vbcych dzisiejszej rzecz ”wi- 
stości lub związanych z aparatem 
administracji sanacji. Czy tacy bę 
dą mogli dobrze wypełniać powie 
rzone im zadania? Czy będą mogli 
mobilizować załogi do zwycięskiej 
realizacji Planu 6-letniego? 

Sprawa jest poważna! Trzeba 
aby nabór do szkół zawodowych 
odbywał się w  kolektywnym 
współdziałaniu podstawowych or 
ganizacji partyjnych, Rad Zakła- 
dowych į dyrekcji fabrycznej, a= 
by każda kandydatura została 
przemyślana i przedyskutowana. 

Trzeba też, aby kandydaci do 
szkolenia byli powiadamiani o 
tym na czas, a nie jak to się czę 
sto zdarzą z dnia na dzień. Nie 
wolno również przy omawianiu 
kandydatury człowieka pomijać 
jego własnego zdania co do tej 
sprawy, Wypadek taki miał miej 
sce konkretnie w Zarządzie Gł. 
Spółdzielców w _ Dzierżoniowie, 
który powiadomił o decyzji kan- 
dydata na kilka godzin przed wy 
jazdem. 

Wszystkie te momenty demobi 
lizują akcję, utrudniają pracę 
szkoły, a przede wszystkim spy- 
chają jej pracę na boczny tor. 
Przysyłając bowiem element sła 
by, nieodpowiedni, torpedują nasze 
najważniejsze obowiązki, przygo” 
towania świadomych i odpowie- 
dzialnych kadr dla wykonania za 
dań Planu 6-letniego, (w) 


Posiedzenie naukowe 
ku czci Rewolucji 


Wydział Farmaceutyczny Akademii 
Medycznej, Okręgowa Izba Aptekarska 
i oddział łódzki Polskiego Towarzy 
stwa Farmaceutycznego, w celu uezcze 
‘mia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, urządzają w najbliż- 
szą niedzielę, 29 bm. w sali Anatomi 
cum przy Narutowicza 60, publiczne po- 
siedzenie naukowe. 

Na posiedzeniu, które rozpocznie się 
o godz. ll-ej, przedstawiciele łódzkie 
go świata naukowego wygloszą referaty 
4 zdobyczach naukowych Związku Ra 
dzieckiego i o pracy łódzkich instytutów 
naukowych, 


Objazdowa wystawa 


gazetek ściennych 

Wojewódzka Komenda „Służba Pol- 
sce" zorganizowała objazdową wystawę 
gazetek ściennych. 

Wystawa będzie odwiedzała wszyst. 
kie powiaty naszego województwa, 

I tak: 16 października wystawą bsło 
w Radomsku, 21 bm. w Piotrkowie. 
25 bm. bedzie w Brzezinach, 2 Kisto- 
pada w Sieradzu, 6 listopada w Łęczy- 
cy i 1] bstopada w Skierniewicach. 

Bliższych fuformacji o wystawie ga- 
zetek udzielą Powiatowe Komendy 
„SP*, (j) 


STR. 6 


Polscy zapaśn cy|Z7:7 i 1:4 


Stawiajmy na młodzież! 


Nasza młoda reprezentacja podbiła w Brnie serca widowni 


przegrali w Goitwaldowie 
' z reprezentacją GSR 2:6 

Reprezentacja zapaśnicza Polski prze 
grała w międzypaństwowym spotkaniu 
z CSR 2:6. Mecz 
odbył się 
Gottwaldowie, 

Wynik walk: 
musza: — Sznaj 
der położył na 
łopatki Zemana, 
kogucia — Tobo 
łę położył na ło- 
patki Dolejsi, — 
piórkowa — Ka- 
uch przegrał z Rehulką, lekka — Wi 
ciak przegrał z Odehnalem, półśrednia 
— Gołaś pokonał Tuhy'ego, średnia 
— Gross pokonany został przez Oured- 
nika, półciężka — Radoń przegrał z 
Hamplem, ciężka — Jończyk przegrał 
ze Sarmanem. 


Skład Węgrów 
już zestawiony 
ma mecz z Austrią 


Kapitan węgierskiego związku piłki 
nożnej Sebes ustalił następujący skład 
na międzypaństwowe spotkanie piłkar- 
skie Węgry — Austria, które rozegrane 
zostanie 29 bm. w Budapeszcie: 

bramkarz — Grosits, obrona — Ka- 
vacs M, Borzsei, pomoc — Lantos, 
Kovacs I, Bozsik, atak — Sandor, Koc- 
sis, Palotas, Puskas, Csibor. 


Mecz z Czechosłowacją był wielce 
nieudany, nic wiec dziwnego, że opi- 
nia publiczna nie szczędzi dzisiaj 
ostrej krytyki tym, którzy są odpo- 
wiedzialni za skład reprezentacji, a 
więc kapitanatowi PZPN. 

Krytykując dobór graczy I-szej ru 
żyny, zestawia się wyniki, uzyskane 
w Warszawie i w Brnie. W wywo- 
dach krytycznych wyniki te służą ja 
ko jeszcze jeden przekonywujacy ar- 
gument tego, że piłkarstwo polskie 
nie kończy się bynajmniej na gra- 
czach o znanych nazwiskach, że nad 
szedł czas na zerwanie z krótkowzro 
cznością i że trzeba wreszcie zabrać 
się do pracy na dłuższa metę. 

Nasza reprezentacja B, wysłana do 
jaskini Iwa, dała sobie radę w tej 
cieżkiej potrzebie i przywozi nam 
piękne zwyciestwo (3:1). Gdy wynik 
w Brnie brzmiał już 3:0, a był ta- 
ki moment — widownia porwana rę 
stawa naszych piłkarzy, zaczeła do~ 
magać sie... dziesięciu bramek. Świad 
czy to bardzo ładnie o wyrobienin 
sportowym publiczności brneńskiej 
i o grze naszych młodych reprezen- 
tantów. 

Że nasi młodzi piłkarze musieli 
grać dobrze, przekonuje nas to, iż po 
konali przeciwnika, który na ostat- 


Wszystkie |-sze mieisca 


zajęły zawodniczki ZSRR na meczu z Rumunią 


Dwudniowe zawody lekkoatletyczne 
ZSRR — Rumunia, rozegrane w Buka 
reszcie w ramach Miesiąca Przyjaźni Ra 
dziecko - Rumuń - 
skiej wygrał ZSRR 
235,5 — 125,5 pkt, 

Wszystkie konku- 
rencje za wyjątkiem 
skoków w dal i 
wzwyż oraz  rzu- 
tów dyskiem i mło 
tem wygrali zawod 
nicy radzieccy. W 
konkurencji kobiet reprezentantki 
ZSRR zajęły wszystkie pierwsze miej 
sca. 

Z lepszych wyników 
wyróżnienie zasługują: 

Poszczególne konkurencje 


TEALRY 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO“ godz. 19.15 

Im. Stefana Jaracza — „WIE- 
CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godzi- 
na. 19.15. 

Powszechny — „NIEMCY“ — go- 
dzina 19.15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE” 
na 19.30. 

Lutnia — „SWOBODNY WIATR* 
— godz. 19.15. 

Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM* — godz. 17. 

Arlekin — „SAMBO I LEW* — 
godz. 17. 


na specjalne 


wygrali: 


Państwowy Cyrk Nr 4 czynny co- 
dziennie w soboty, niedziele i święta 
bo 2 przedstawienia — godz. 16 1 
19.80. Kasy czynne od godz, 12. 


KERNA 


ADRIA — Piętnastoletni kapitan — 
16, 18, 20. 

BAJKA — Pieśń tajgi — 17.30, 20. 

BAŁTYK — Nowe Węgry — 16.30, 
18.30, 20.30. 

GDYNIA — 
nr 40. 

HEL — Kino nieezyune. 

MUZA — Orzeł Kaukazu I seria — 
18, 20. 

POLONIA — Parada natrętów — 17, 
19, 21. 

PP OZNAOENE — Albeniz — 17.30 


Program aktualności 


REKORD — Dubrowski — 18, 20. 

ROBOTNIK — Harry Smith »dkry- 

wa Amerykę — 18, 20. 

ROMA — Krążownik Wareg—18, 20 

STYLOWY — Eksperyment dra Er- 
licha — 17.80, 20. 

ŚWIT — Dziewczyna ze Słowacji — 
17.30, 20. 

TATRY — Historia jednego wynalaz 
ku — 16.80, 18.30, 20.30. 

TĘCZA — kino nieczynne. 

WISŁA — Cesarski słowik — 16.30, 
18.80, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Bitwa Stalingradz 
ka I seria — 15.30, 18, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Scott na Antarktydzie 


100 m Sucharew — 10,4, 800 m — Mo 
doj — 1:542, 110 ppł. —  Bułańczyk 
— 144, tyczką — Kniaziew — 4,15, ku 
la — Gorianow — 15,46, oszczep — 
Wolman 69,79, 200 m — Karakułow — 
21,8, 400 ppł — Litujew — 52,8, trój 
skok — Szczerbakow — 15,18, dysk — 
Koman — 46,56, młot — Dumitru — 
54,79, 

Kobiety: 

100 m — Seczenowa — 12,2, 800 m 
Bohatyrewa — 2:16,8, wzwyż — Gene 
ker — 1,55, dysk — Dumbadze 
49,16, 200 m — Smirnowa — 25,4, 80 
ppł. — Gokieli — 11,9, kula — An- 
drejewa — 14,01, oszczep — Zybma — 
48.07, 


W AZS — ruch! 
. a . _ 
Młodzież studiująca 
stroni od imprez 
sportowych 

W ostatnich dniach AZS (łódzki) 
wystąpił w kilku udanych rozgryw= 
kach sportowych. W dniach 21 — 22 
AZS rozegrał ze Spójnią mecz rewanżo 
wy w tenisa, na kortach Ogniwa w par 
ku Poniatowskiego przy bezpłatnym 
wstępie, a na boisku ŁKS Włókniarza 
drużyna piłkarska z Wyższej Szkoły 
Ekonorticznej wygrała z  Uniwersyte- 
ckim Studium Przygotowawczym z wy 
nikiem 5:1. Mecz ten był na poziomie 
łódzkiej klasy A. 

Również w dniach 21 i 22 AZS wział 
udział w mistrzostwach strzeleckich o- 
kręgu łódzkiego i drużyna męska jak 
i żeńska zdobyły w konkurencji zespo 
łówej tytuły wicemistrzów okręgu. 

Mecz w siatkówkę reprezentacji AZS 
z reprezentacją Łodzi wraz z przedme 
czem koszykówki przeniesiono z 22 bm. 
na 29 bm. Mecz ten odbędzie się w sa 
li Ogniska. 

Na uwagę zasługuje niewytłumaczo- 
ny brak zainteresowania młodzieży str 
diującej sportem akademickim, co da 
je się zaobserwować przy prawie wszy 


stkich wystąpieniach AZS. (E. G.) 


POWSZECHNY ZAKŁAD 


UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
Instytucja Prawno _„ Publiczna 
Otacza ochroną ubezpieczeniową 
całe mienie gospodarcze kraju. 
Prowadzi działy: ogniowy, kra- 
dzieżowo - rabunkowy, odpowie- 
dzialności cywilnej,  nieszczęśli- 
wych wypadków, auto-casco, szy 
bowy, maszynowy, chomage, zwie 
rząt, gradowy, osobowy, transpor 
towy. 

Informacji udzielają i przyj- 
mują zgłoszenia: Oddział Woje- 
wódzki w Łodzi, ul. Al. Kościusz- 
ki Nr 57, tel, 203-84, 1384-63. In- 
spektoraty Powiątowe PZUW we 
wszystkich miastach powiatowych 

709- 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


nim treningu  wygarbował skórę 
pierwszej reprezentacji Czechosłowa 
cji. 

Bądźmy jednak ostrożni i nie bu- 
dujmy zbyt wiele na takich zw$cię- 
stwach treningowych, wiadomo bo- 
wiem, że młodzież na próbnych me- 
czach starając się udowodnić sw% 
wyższość, gra zawsze z wiekszym za 
pałem i ambicja, podczas gdy siar- 
sze pokolenie piłkarskie, mając miej- 
sce w pierwszej reprezentacji zapew- 
niene, nie wysiła się zbytnio. 

Ale jeśli przyjmiemy tylko, że síi- 
ły przeciwników na tym treningu by 
ły równe, zdamy sobie sprawę, jak 
mizernie wygląda nasza pierwsza dru 
żyna ze swym 1:4, wobec zwycięstwa 
zespołu z Brna 3:1. 

Bo, rzeczywiście, obraz gry w War 
zsawie nie był wesoły. 

— Co tu mówić o poziomie «ry, 
kiedy nasi nawet piłki kopnać nie 
umieją — powiedział z przekąsem ko 
lega po piórze, gdy noga jednego z 
zawodników, zamiast trafić w piłkę, 
beznadziejnie rozprula powietrze. Pa 
talny kiks — a to nawet piłkarzowi 
klasy A nie przystoi. 

Powiecie może, że kolega ten by? 
zbyt wymagający? Raczej nis, a W 


każdym razie nie był w swym zda- 


Sad 


E> 


Bramkarz Moravek nie dopuszcza do 

głosu polskich napostnikóte na meczu 

Polska — Czechosłowacja w Warsza- 
wie. 


"|Przeciwko Bułgarii trzeba ustalić inny skład drużyny 


niu o wartości naszej drużyny odo- 
sobniony, bo w pewnym momencie 
rozległ się na trybunie okrzyk: „Or- 
kiestra grać!*. To przeciętny, szary 
widz, majac dość pokazu nieudolno- 
ści, w ten sposób zademonstrował 
swe niezadowolenie. A uczynił to w 
imieniu wielu dziesiątków tysiezy 
zwolenników piłkarstwa. Wolał stu- 
chać, niź patrzeć. 

Jakże na czasie był ten ironiczny 
okrzyk, iakże dosadnie zilustrował to, 
co sie na boisku działo. 

Wszystkich najbardziej denerwo- 
wał Janduda. Jego elementarne ble- 
dy doprowadzały widzów do białej ga 
rączki, 

— Czy Janduda kupił bilet na za- 
wody; że tylko przygląda się jak 
Czesi graja? — pytano. 

Takie to mniej, lub więtej uszczyp 
liwe uwagi sypały się pod adresem 
naszych graczy. Siyszało sie ich spo 
ro i niestety — wszystkie były traf- 
ne. 

Tak. Żeby wygrać, trzeha umieć 
grać, a nasi reprezentanci, ci w War 
szawie, nie opanowali abecadła pit- 
karskicgo: techniki i celności podań. 

Gdy przed meczem wyrażano zdzi- 
wienie, dlaczego w pierwszej druży- 
nie nie wystawiono Anioły, kapita- 
nat odpowiedział: 

— Boimy się, że Anioła ze swym 
indywiduajnym stylem gry nie będzie 
się nadawał do pierwszej reprezenta 
cji. 

A my Sadzimy, że daleko słuszniej 
szą byłaby odpowiedź, że drużyna ta 
nie pasuje do Anioły. 

Ponieważ za kilka dni znów czeka 
nas mecz międzypaństwowy, isiwieje 
uzągadniona obawa, iż kapinat 
PZPN ugrzęźnie w powodzi pomy- 
słów. Więc żeby nam w nich nie uto- 
nął, służymy mu radą. Nie ma się 
nad czym zastanawiać i powiedzieć 
krótko: „Przyszłość należy do mło- 
dych*i po tej linii działać, 

Znaczy to, że trzeba wystawić prze 
ciwko Bułgarii tych, którzy tak dzioł 
nie spisali się w Brnie. Może prze- 
grają, ale to nie ma znaczenia, bo ża 
cenę tej porażki na pewno sie cze- 
gaj nauczą i za rok zaczną zwycię- 
żuć. 

Przyszłość do nich należy. 

Rm. 

P. S. Nazwisko zdobywcy bramki 
w Brnie podano mylnie. Jest nim 
Braiter, a nie Rajter. 


kto gra w miedziele 
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leadera 


Związkowiec (Ł) na pierwszym miejscu tabeli 


Podajemy dalsze wyniki uzyskane w 
spotkaniach mistrzowskich piłkarzy łó 
dzkiej kłasy A. 

ŁKS Włók 
niarz I B — 
Kolejarz (Ł) 
1:1. Unia 
(Zgierz) — 
Widzew 1 B 
6:3, Włók- 
iarz (Zd. Wo 
ła) — Włół- 
marz (Bełcha 
tów) 4:1. 

W tabeli grupy I na pierwsze miej 
sce wysunął się Związkowiec (Łódź) 

A oto tabele: 

GRUPA I. 1) Związkowiec Ł, 6 — 8 
16:5, 2) Unia Zgierz 6 — 8, 14:10 
3) Włókniarz Pab, 5 — 8, 13:7, 4) Stal 
Żychlin 5 — 7, 8:7, 5) Spójnia È. 4 — 
4, 8:10, 6) ŁKS WŁIB6—4, 7:14, 
7) Włókniarz Zg. 6 — 3, 12:17, 8) Ka 
lejarz L, 3 — 2, 5:6, 9) Widzew I B 
5 — 2, 7:34, 

GRUPA H: L Związkowiec Tom. 6 
— 12, 17:1, 2) Kolejarz Skiern. 6 — 7 
15:10, 3) Włókniarz Zd. Wola 6 — 6. 
14:12, 4) Unia Piotrków 5 — 6, 13:11. 
5) Związkowiec Rad. 4 — 4. 8:6, 6) 
Włókniarz Bełch. 5 — 4, 10:13, 7) Stal 
Radomsko 5 — 4, 9:11, 8) Kolejarz 
Kol. 6 — 3, 6:17, 9) Gwardia Wieluń 


4 — 2, 4:8, 10) LZS Pławno — 
1— 0, 0:7. 

W tabeli nie uwzględniono wyniku 
spotkania Gwardia (Wieluń) — Związ 


kowiec (Radomsko). 

W niedzielę dn. 29 bm. odbędą się 
dalsze spotkania, Kalendarzyk przewi 
duje, Kolejarz (Ł) Związkowiec 
(Ł), Spójnia (Ł) — ŁKS Włókniarz I 


Związkowiec (Tomaszów), Stał (Radom 
sko), — Związkowiec (Radomsko), Włó 
kniarz (Bełchatów) — Unia (Piotrków). 
Kolejarz (Skierniewice) — Włókniarz 
(Zd. Wola) i Kolejarz (Koluszki) 
LZS Pławno. 


Nr 294 


HALLO! 
Tu LZS Śliwniki 


Ludowy Zespół Sportowy w  Śliwni= 
kach gm. Piaskowice pow. łęczyckiego 
powstał dn. 1.WI br. a liczba członków 
avynosiła wówczas 25 osób, samych chłop 
ców, Pierwsze nasze zebranie wybrało 
zarząd koła i praca ruszyła miejsca. 
Trzeba przyznać, że rozpoczęliśmy «w 
bardzo ciężkich warunkach, gdyż nie 
mieliśmy żadnego sprzętu sportowego 
ani boiska. 2 

Dzięki inicjatywie członków urządzi= 
liśmy zabawę, a uzyskany dochód przez 
naczyliśmy na zakup sprzętu sportowe- 
go. W międzyczasie zbudowałiśnty bois 
ko do piłki nożnej i do siatkówki. Pow 
stały sekcje piłki nożnej i siatkówki 
oraz sekcja lekkoatletyczna, W ciągu 
czterech miesięcy liczba członków nasze 
go zespołu powiększyła się do 50, a mie 
liśmy już również 6 dziewcząt., Zorgani 
zowaliśmy”: jeszcze sekcję koszykówki. 

Rozegraliśmy 13 spotkań piłkarskich 
i w siatkówkę. Jedne zawody piłki noż- 
nej przegraliśmy (0:1), a z łódzką Sta 
lą zremisowaliśmy 1:1. W ub. niedzielę 
graliśmy z LZS Solec, wygrywając w 
wysokim stosunku 8:2, 

Butów piłkarskich jeszcze nie posia- 
damy i nie mamy funduszów na ich za 
kup, a tak: są one nam potrzebne. 

z Stanisław Nolbrzak: 
Leszek Chojnacki 


qa 
Sląsk - Morawy 
Mecz żużlowy 

nrzy świetle lamp 


Dzisiaj w Rybniku dojdzie do pono 
wnego spotkania reprezentacyjnych ze- 
społów żużlowych Polska — Czechosło 
wacja. Będzie to za tym rewanż udzie 
lony Czechosłowakom, w którym żuż- 
lowcy polscy mają okazję dowieść, że 
wysokie zwycięstwo jakie odnieśli we 
Wrocławiu nie jest dziełem tylko przy 
padku. 

Mecz odbędzie się przy elektrycznym 
oświetleniu jako spotkanie Śląsk — Mo 
rawy. 


= 
z 


Co słychać 
w Tomaszowie Maz. 


Młodzież męska hufca szkolnego SP 
przy Szkole Ogólnokształcącej w To- 
maszowie ' zdobyła normy na odzna- 
kę SPO. Na starcie stanęła 72 zuwodra 
ków, normy uzyskało 69. Do najlep- 
szych należy zaliczyć wynik  Misztala. 
który w biegu na 100 m uzyskał czas 
12,6 a w skoku w dal 5 m. W biegu na 
60m Niedzielski 7,6. Słabe stosankowa 
wyniki tlumaczy się brakiem ins- 
truktora WF, a powodem tak słabej fre 
kwencji jest jeszcze słaba działalność 
SKS, (B. Er.) 


+ > 


* 

Towarzyskie spotkanie / piłkarskie 
Gimn, Przemysłowego z Liceum Pedago 
gicznym zakończyło się zwycięstwem 
„Młodych włókniarzy* 5:4 (2:2), 
Bramkami podzielili się: Czyżewski 2 
Majewski i Perek po jednej oraz jedna 
samobójcza. Dla pokonanych Lamajkow 


ski — 2, oruz Antoniak i Podgrodzki 
po jednej, Włókniarz cały czas. grał 
zespołowo. (B. Fr.) 


Pracownicy paszukiwani 


Samodzielnego księgowego, biegła 
riaszynistkę zatrudnią Łódzkie Za- 
składy Przetwórczo . Tłuszczowe w 
Łoczi, ul. 22 Lipca 15-17. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny. 669 


Pracowników do Straży Przeciwpo- 
żarowej, inżynierów na opracowanie 
procesów technologicznych, konstruk 
torów na przyrządy zatrudnią natych 
miast Łódzkie Zakłady Kinotechnicż 
ne, ul. Nowotki 41. Zgłoszenia przyj- 
muje Wydział Personalny. 675 


Kopaczy, murarzy i robotników gos- 
podarczych zatrudni natychmiast 
iMiejskie Przedsiębiorstwo Budowla- 
ne w Łodzi, ul. Piotrkowska 17. Zgo 
szenia przyjmuje Wydział Personal. 
ny. 676 


Samodzielnych księgowych, inżynie" 
rów-ełektryków,  techników-elektry* 
ków, techników-mechaników, techni“ 
ków do normowania pracy, wykwali- 
fikowanych rachmistrzów, robotników 
gospodarczych,  wykwalifikowanych 
tokarzy, ślusarzy zatrudnią Zakłady 
Wytwórcze Transformatorów i Urzą- 
dzeń Termotechnicznych, Łódź. Kọ 
pernika 56-58. Warunki do omówie- 
nia w Wydziale Personalnym. 678 


Referenta zaopatrzenia, tkaczy (ki), 
ną krosna wstążkowe, robotników 
podwórzowych zatrudnią natychmiast 
zakłady Przemysłu Pasmanteryinego 


Księgowych, mechaników precyzyj- 
nych, referentów ze znajomością pla 
nowania, laborantów, maszynistki wy 
kwalifikowane, robotników placowych 
zatrudni Wytwórnia Filmów Oświata 
wych, Łódź, ul. Kilińskiego 210. Zgło 
szenia przyjmuje Dział Kadr od 8 do 
18-ej. 1707 


Inżynierów - techników, inżynierów 
budowlanych, inżynierów-elektryków. 
oraz techników budowlanych, techni- 
ków . mechaników, techników - elek- 
tryków zaangażuje Centralny Zarzad 
Przemysłu Bawełnianego w Łodzi 
Piotrkowska 51. Zgłoszenia osobiste 
z podaniem i życiorysem do Działu 
Personalnego, pokój 38. 710 
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